
I  pobytu delegacji WDKS w Polsce
Przebywająca w Polsce z okazji Miesiąca i 

Pogłębienia P rzyjaźni P o lsko-R adz ieck ie j 
delegacja V.’ szech2, wiązkowego Towarzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
(W OKS) bierze udział w  licznych spotka­
niach z załogami zakładów przemysłowych, 
pracow nikam i PGR-ów, członkam i spół­
dzie ln i produkcyjnych, przedstaw icielam i 
świata nauki, k u ltu ry  i sztuki oraz z m ło­
dzieżą polską. Goście radzieccy dzielą się 
z ludźm i pracy naszego k ra ju  sw ym i do­
świadczeniami, zapoznają ich z osiągnięcia­
m i i życiem narodów K ra ju  Zwycięskiego 
Socjalizmu.

M. in. w ie le cennych doświadczeń prze­
kazał załodze Zakładów Mechanicznych 
„U rsus" przybyły do n ie j z w izy tą  A. W 
Paw łów — w yb itny  tokarz moskiewskich 
zakładów budowy obrabiarek im . S. Ordżo- 
n ikidze, specjalista w zakresie szybkościo­
wego skrawania metali.
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Klasa robotnicza wzmaga walkę
o przysporzenie siły i bogactw Ludowej Ojczyźnie

Potężna fala zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia 38 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej obiega cały kra j. 7  każdym 
dniem coraz w ięcej zakładów  produkcyjnych podejm u­
je  czyn październikowy. W fabrykach, hutach, kopalniach 
załogi robotnicze na uroczystych masówkach zobowiązaniami 
p rodukcy jnym i wyrażają swoją gorącą miłość do W ielkiego 
K ra ju  Rad I niezłomną wolę wykonania i przekroczenia zadań 
planu, w  Imię wszechstronnego wzrostu dobrobytu m aterialne­
go i  ku ltu ra lnego najszerszych rzesz społeczeństwa Polski L u ­
dowej.

zań ku czci 38 rocznicy Paź­
dziernika. W w yn iku  rea lizacji 
tych zobowiązań załoga „B a iłdo - 
nu“  da dodatkowe tony sta li i 
.wyrobów walcowanych Ojczyź­
nie.

Tony stali ponad plan — 
zobowiązaniem załogi 

huty „Baildon“
Załoga hu ty „B a ildon" p ierw ­

sza wśród hu tn ików  śląskich od­
powiedziała na apel hu ty im. 
N owotki. W szystkie wydzia ły 
produkcyjne w dniu 12 bm. żyły 
sprawą podejmowania zobowią-

Plan roczny 
do 23 listopada

Na drugim  krańcu Polski — 
w tóru jąc hutn ikom  z „B a ildo -

Ponadplanowe dostawy zboża 
ze spółdzielni produkcyjnej Mierzewo

Członkowie przodującej spółdzielni p rodukcy jne j M ierzewo, 
Pow. Gniezno (w o j poznańskie) ju ż  w  sierpn iu br, w yw iąza li 
się w  12S proc. z całorocznego planu dostaw zboża, a z koń­
cem września zorganizowali dodatkowe m anifestacyjne odsta­
w ienie zboża, w ykonu jąc 140 proc. rocznego p lanu  Zboże 
dostarczone przez spółdzielców zostało zaliczone do pierwsze- 
Bo gatunku.

Na zdjęciu: spółdzielcy z Mierzenia w y łado w u ją  zboże na 
punkcie skupu sklepu GS w Niechanowie. Foto — C AF

Powiaty Przemyśl i Lesko 
wykonały 90 proc. dostaw

Do liczby powiatów, które 
roczny plan obowiązkowych do­
staw zboża dla Państwa wyko­
nały co na jm n ie j, w 90 proc., 
p rzybyły dwa nowe. Są to po­
w ia ty  Przemyśl i Lesko 'w  woj. 
rzeszowskim. W woj, rzeszow­
skim  do 12 bm. już trzy powia­
ty  zameldowały 0 wykonaniu 
rocznego planu dostaw zboża 
dla Państwa w w  proe cht(>pi 
tych powiatów ż«volmen> zosta­
l i  od obowiązku m iarek i odsy- 
pów.

Z  p o m o c ą  w s i
W kra ju  istnieje 11 rolniczych 

Instytu tów  naukowych oraz ok.
70 doskonale wyposażonych za­
kładów doświadczalnych, kie­
rowanych prze? Cenwalny In ­
s ty tu t Rolniczy. Placówki te,
Wiążąc coraz bardziej swoje 
prace ? potrzebami p rak tyk i ro l­
niczej. odciaty już wiele usług 
naszemu ro ln ic tw u .

Szczególnie cenne usługi oddal 
praktyce rolniczej Instytu t Zoo­
techn ik i mieszczący się w K ra­
kowie. W ciągu ostatnich lat 
zespól naukowców, pracujących 
Pod k ierow nictw em  członka rze­
czywistego PAN znanego bio- 
j°ga. pro) T Marchlewskiego 
1 Prot. M. Czaji wyhodował 
n‘>wą, wydatną polską rasę 

oraz nową rasę trzody

nu“ , ich towarzysze z hu ty  
„Szczecin“  podjęli się roczny plan 
produkcji wykonać do 23 lis to ­
pada. Dali już oni w  tym  roku 
ponad plan setki ton dodatko­
w ej produkcji surów ki.

A by wykonać podjęte zobo­
wiązanie hu tn icy szczecińscy 
postanowili podnieść k w a lif ik a ­
cje w ie lkop iecow nikćw  i załogi 
działu mechanicznego. W zorując 
się na doświadczeniach radziec­
kich postanow ili zorganizować 8 
szkól stachanowskich, a trzy  
brygady postępu technicznego 
przystąpią do natarcia na „w ą ­
skie gardła".

R ytm iczn ie rea lizu jąc zobo­
w iązania załoga hu ty  postano­
w iła  walczyć o najwyższą ja ­
kość i ścisłe przestrzeganie za­
mówień. W yrem ontowanie
dwóch hoteli robotniczych, od­
danie do użytku załogi dalszych 
dziesięciu mieszkań, podniesie­
nie bezpieczeństwa i higieny 
pracy — oto dalsza treść ich 
zobowiązań.

Proletariackie 
■pozdrowienia 
dla towarzyszy 

radzieckich...
„Przesyłam y, Wam gorące, 

pro le tariackie  pozdrowienia, ży­
cząc dalszych sukcesów w bu­
dowie kom unizm u w  Waszej 
Ojczyźnie. Nie zapominamy, że 
W aszej. bohaterskiej a rm ii za­
wdzięczamy wyzw olenie i po­
w ró t do Macierzy — naszych 
ziem nad Odrą 1 Nysą. P rzyjaźni 
polsko - radzieckiej będziemy 
strzec ja k  największego skarbu, 
gdyż wszyscy rozumiemy, że jest 
ona fundam entem  naszej szczę­
ś liw e j przyszłości“  —  pisze w 
liście do towarzyszy radzieckich 
załoga cem e n tow n i, „G roszow i- 
ce“ .

7 tysięcy ton cementu ponad­
planowej produkc ji — oto zo­
bowiązanie październikowe za­
łogi cementowni „G roszow ice“ . 
Te ponadplanowe tony cementu

pozwolą skrócić czas budowy 
szeregu nowych ob iektów  pro­
dukcyjnych i socjalnych.

180 tys. dodatkowych 
metrów tkanin 

dla ludności miast i wsi
Sprawa przyspieszenia wzro­

stu dobrobytu ludzi pracy całe­
go k ra ju , odpowiedź na kno­
wania h itle row sk ich  pogro- 
bowców spod znaku Adenauera. 
którzy pragną zamienić nasz 
k ra j w  kolonię IV  Rzeszy, w a l­
ka o przysparzanie s ił i bogactw 
naszemu k ra jo w i, wzmocnienie 
obozu pokoju — było  przedm iot 
tern m asówki załogi ZPB im. 
Dzierżyńskiego w  Lodzi, na k tó ­
re j podjęte zostały liczne zobo­
wiązania indyw idua lne i zespo­
łowe ku czci rocznicy W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej.

180 tysięcy m etrów  tkan in  po­
nad plan w  w yn iku  spełnienia 
postanowień, to  dodatkowe me­
try  tkan in  dla ludności m iast i 
wsi.

W Dniu Wojska Polskiego

Nadanie Oficerskiej Szkole Piechoty Nr 1 
— imienia Tadeusza Kościuszki

W  związku z 10 rocznicą W oj­
ska Polskiego odbyło się u ro­
czyste nadanie im ien ia Tadeusza 
Kościuszki O ficersk ie j Szkole 
Piechoty N r 1, powstałe j jesz­
cze w  Riazaniu na ziemi ra ­
dzieckie j w  okresie tworzenia 
się 1 A rm ii.

i ł  a obszernym, odświętnie u- 
dekorowanym  placu zbiórek w 
zw artych szeregach us ta w ili się 
uczniow ie szkoły.

Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego na plac przybywają: 
wiceprezes Rady Ministrów —  
W. Dworakowski, wiceminister 
Obrony Narodowej, szef Głów­
nego Zarządu Politycznego — 
gen. bryg. K. WitaszewskJ f do­
wódca okręgu wrocławskiego 
gen. dyw. Straźewskl w otocze­
niu starszych oficerów.

Po odczytaniu rozkazu m i­
n is tra  Obrony Narodowej, M a r­
szałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego o nadaniu O ficer­
skie j Szkole Piechoty Nr 1 — 
im ienia Tadeusza Kościuszki 
zabrał głos wiceprezes Rady 
M in is trów  — W. Dworakowski.

Zwracając uwagę na nasz o- 
becny w ie lk i rozwój gospodar­
czy, nasze osiągnięcia na polu 
budownictw a, uprzem ysłow ie­
nia k ra ju , podnoszenia ku ltu ry  
i ośw iaty, wiceprezes Rady M i­
n is trów  podkreślił, ż« nasze

wszystkie sukcesy są m ożliwe 
jedyn ie w  oparciu o braterską 
przyjaźń i poinoć Zw iązku Ra­
dzieckiego. „Zacieśnia jc ie w ięc 
i pogłębiajcie bra te rsk i sojusz 
z A rm ią  Radziecką“ ,

W  dn iu 12 bm. w  gmachu 
Zachęty w  W arszawie o tw arta  
została wystawa pt. „10 la t Ludo 
wego W ojska Polskiego w  Pla­
styce“ . Na uroczystość o tw a r­
cia p rzyby li członkow ie Rządu, 
członkow ie KC  PZPR, przed­
staw icie le W P oraz liczni przed­
staw icie le św iata ku ltu ra lnego 
stolicy.

Obecni b y li attachés w o jskow i 
akredytow ani w  Polsce.

Po uroczystym  akcie o tw a r­
cia, którego dokonał w icem in i­
ster K u ltu ry  i Sztuki 3. W il­
czek, zebrani zw iedz ili wysta­
wę.

+

W  D n iu  W ojska Polskiego 
lud sto licy oddał hołd pamięci 
bohaterskich żołn ierzy pol­
skich i radzieckich, którzy po­
leg li na polu chw ały w  walce 
o wyzw olenie naszej Ojczyzny 
z faszystowskiej n iew oli. Z ło­
żono wieńce na Cm entarzu-Ma- 
uzołeum żołnierzy radzieckich,

przed Grobem Nieznanego Ż o ł­
nierza i na cm entarzu wojsko­
w ym  na Powązkach.

W  godzinach wieczornych dn. 
12 bm. zgodnie z rozkazem M in i­
stra Obrony Narodowej d la  ucz­
czenia 10-lecia Ludowego W oj­
ska Polskiego oddano w  sto licy 
20 salw  arm atn ich.

'k
Szkoła TPD  Nr 7 w  dn iu  12

bm. gościła u siebie delegację 
m arynarzy polskich, którzy 
p rzyby li do W arszawy z m el­
dunkiem  do Prezesa Rady 
M in is trów  i M in is tra  Obrony 
Narodowej o wzorowym  zakoń­
czeniu przez M arynarkę Wo­
jenną letniego okresu szkole­
nia.

Zakończenie Tygodnia LPŻ
12 bm. w  Teatrze Domu W oj­

ska Polskiego w  W arszawie od­
było się uroczyste zakończenie 
Tygodnia L ig i P rzyjació ł Żoł­
nierza.

Na uroczystość przybył czło­
nek Rady Państwa — Stefan 
Matuszewski, gen. bryg. L. Krze­
mień, m in is ter Transportu Dro­
gowego i Lotniczego — J. Rusie­
ck i oraz przedstaw iciele orga­
nizacji społecznych t ak tyw is tów  
LPŻ,

- i i

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Młodzież S tałinogrodz- 

k ich Zakładów Urządzeń 
Technicznych wcześnia roz- 
.poczęła przygotowania do 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej.

W starannie opracowa­
nym  planie pracy znalazły 
się m. in. takie  zadania ja k

wykonanie gazetek ścien­
nych o K ra ju  Rad i  o spor­
cie radzieckim , zorganizo­
wanie konkursów  popu­
la ryzu jących wiedzę o 
ZSRR, zorganizowanie w y ­
cieczek do Warszawy i  No­
w ej H uty.

Poza tym  młodzież SZUT

obejrzy zbiorowo k ilk a  f i l ­
m ów radzieckich, zorgani­
zuje w  św ie tlicy '' fabrycz­
nej fotowystawę pt. „K ra j 
Rad“  oraz szereg audycji 
w  m iejscowym  radiowęzła.

W ielu m łodych robotni­
ków  podjęło zobowiązania 
produkcyjne.

Na zdjąciu towarzysze z SZUT przy pracy nad gazetką ścienną i  dekoracją świe

G rupa m łodych robotn ików  z Zakładów  Urządzeń Technicznych w  Stalinogrodzle udi 
la się niedawno na cmentarz żołn ierzy radzieckich, aby uporządkować groby tych, którz 
pad li w  bo ju za wolność naszej O jczyzny. Foto Lew iński

Manifestacje uczuć miłości i braterstwa 
dla Wielkiego Kraju Rad

N a  b u d o w ie  r t o w o h u ln i c l u e g n  K o m b in a t u  r o s n ą  m ło d e  f i  a  d r  y

Na nauce u murarza Marca

W  całym kraju  w związku * 
trwającym obecnie Miesią­
cem Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej odbywają się w 
dalszym ciągu liczne uroczysto­
ści, obchody 1 imprezy. Ludzie 
pracy miast i wsi. którzy biorą 
w nich masowy udział dają wy­
raz swym uczuciom miłości I 
braterstwa dla wielkiego Kraju  
Rad.

Pamięci bohaterów
Na uroczystość odsłonięcia w 

O lkuszu pomnika ku czci żoł­
nierzy radzieckich przybył w i­
ceprzewodniczący Zarządu
Głównego TPP-R, zastępca 
Członka B iura Politycznego KC 
PZPR Stefan Matuszewski oraz 
przedstaw iciele KW  PZPR w 
K rakow ie , Obecny by ł również 
wtcekonsul ZSRR w K rakow ie— 
Tatyzln.

Ponad 6 tys. osób zaległo oko­
lic z n e  błonia i plac przed pora­
dnikiem  — kobiety przybrane w 
odświętne ludowe stroje , m ło­

dz ie ż  w  czerwonych ZM P-ow- 
Jskich krawatach, żołnierze.

„Uroczystość odsłonięcia pom-
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Któregoś dn ia k ie row n i­
ctwo odcinka budowy zapo­
wiedziało m ura rzow i W oj­
ciechowi M arcow i, że w  
najbliższych dniach zgłoszą 
się do niego na nauką dw aj 
podręczni. Zgodził się chęt­
nie. Robotę z m łodym i 
chw a lił sobie Raźniej mu 
się wówczas pracowało.

Jednak, gdy zapowiedzia­
n i podręczni stanęli na ru ­
sztowaniach i  okazało się, 
że to są dziewczęta. Marzec 
niespodziewanie zm ienił 
zdanie Jak to, kobiety ma 
uczyć m u ra rk i? i  dlaczego 
właśnie jem u je  przydzie­
lono?

Dziewczęta w kombinezo­
nach z zelem powskim i 
znaczkami speszyły się nie­
chętnym  przyjęciem.

— M y same prosiłyśm y o 
to, by skierowano nas tu ­
ta j U was, towarzyszu, w ię ­
cej się nauczymy...

K rys tyna  M akowska ro ­
zejrzała, się zaraz za szuflą  
do rozprowadzania zapra­
wy. a M arysia Wolska p rzy ­
sunęła się do a lijżonej w  
s łupki cegły „L S n ę ły  w i­
dać trochę m u ra rk i"  — po­
m yśla ł już nieco uspokojony 
Marzec. „Czy w y trzym a ją  
jednak tempo, w  ja k im  on 
lub i pracować? Czy nie bę­
dzie marudzenia

Dziewczęta tempo w y ­
trzym ały. M ogłyby nawet 
dużo w yd a jn ie j pracować, 
gdyby lepie j znały zawód. 
Po to właśnie przyszły do 
Marca. M urarkę poznały 
trochę, gdy pracowały jako  
pomoc Już wówczas wyróż­
n iły  się sumiennością i  p ra ­
cowitością. Z w róc iły  na sie­
bie uwag? organizacji set-
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em powskłej. G dy na bu­
dowie Kom binatu zaczęto 
organizować szkolenie p rzy- 
warsztatowe, organizacja 
skierowała je na naukę...

Up łynę ło k ilka  dni. Ma­
rzec był. coraz bardzie j za­
dowolony  ze swoich pod­
ręcznych. Dziewczęta by ły  
pojętne  t chętne do nauki. 
Do M arca odnosiły się z 
szacunkiem, szczerze podzi­
w ia ły  jego szybką i  dokład­
ną pracę.

Również stary m urarz co­
raz w ięcej dokładał starań, 
by ja k . na jszybcie j wyuczyć 
dziewczęta zawodu Chętnie 
przekazuje im swoje w ie lo ­
le tn ie  doświadczenie. Uczy 
je zasad budowania proste­
go m uru, narożników , gło­
w ic, o tworów  okiennych. 
W skazuje , ja k  się p ionuje i 
poziomuje.

W m iarę ja k  m ija ją  dn i
szkolenia, młode m ura rk i 
pracują coraz lep ie j Zasto­
sowany przez Marca system 
tró jko w y  pozwała ich ze­
społow i osiągać ry tm iczn ie  
200 proc nowej normy i  co­
raz w ięcej zarabiać.

Sprana zbrojarzy 
rozwiązana

B y ł to na jtrudn ie jszy  
egzamin d la  zetempowca 
Stefana Kupisa, m ajstra  
zbrojarzy. Jego załoga 
zbroiła równocześnie k ilk a  
obiektów. Praca była już w  
pełnym  toku, gdy k ie row ­
n ic tw o odcinka budowy 
przydzie liło  im  jeszcze je ­
den obiekt.

Kupis niechętnie p rzy ją ł 
to  nowe zlecenie. Gdyby

przysłano m u k ilk u  fachow ­
ców  — to co Innego!

Skąd jednak k ie ro w n i­
ctw o m ia ło  zabrać zbro ja­
rzy, aby przydzie lić  ich  do 
brygady Kupisa, kiedy 
Wszędzie było ich b ra k? Na- 
dom iar złego odeszli z jego 
załogi zbrojarze, oddelego­
wani okresowo z innych od­
cinków  budowy.

Chodził pochm urny, nie 
mogąc znaleźć rozwiązania. 
Jak będzie ze zbro jen iem ? 
Kupis zw róc ił się o pomoc 
do toto. Kotowicza, prze­
wodniczącego zarządu od­
działowego ZM P.

Kotow icz początkowo ró w ­
nież nie um ia ł znaleźć w y j­
ścia. Gdy jednak rozejrzał 
się po budowie, niespodzie­
wanie znalazło się rozw ią­
zanie. Teraz m ów ił o tym  
Kupisow i.

— W tych dn iach p rzy ­
chodzi na nasz odcinek bu­
dowy grupa m łodzieży A 
gdyby tak dla tych chłop­
ców i  dziewcząt zorganizo­
wać szkolenie? Co ty  na to?

— Że też nie pomyślałem  
o tym  wcześniej — ucieszył 
się Kupis.

Inż Swiątecki. gdy Kupis 
przedstaw ił m u plan szkole­
nia, na tychm iast w y ra z ił 
zgodę. Teraz trzeba było 
ty lko  dobrać uczniów, in ­
s truk to rów  i  wykładowców. 
Kupis z a ła tw ił to bardzo 
szybko. W skład grupy  
szkoleniowej weszło 24 m ło­
dych m ura rzy  i  m urarek. 
Na. in s tru k to rów  wyznaczył 
najlepszych swych zbro ja­
rzy, setempowców Tadeusza 
Rosińskiego i  Stanisława

Klimka.. W ykładowcą zosta­
ła  inż. Wesołowska.

Szkolenie rozpoczęli w  
pierwszych dniach bm. K u ­
pis n je  odstępował swych  
przyszłych zbro jarzy. Wraz 
z in s tru k to ra m i uczył ich  
gruntownego poznawania  
zawodu — od podstaw. 
Uczniow ie zaczynają sorto­
wać żelazo zbrojeniowe. 
Praca na pozór prosta. A le  
in s tru k to rom  nie chodzi o 
samo ty lk o  sortowanie W y­
jaśn ia ją  przy te j pracy, ja k  
się nazywają poszczególne 
elem enty zbro jarskie, do 
czego służą, k iedy ich  się 
używa.

Gdy uczniow ie dokładnie  
już poznali m ate ria ł zbr o- 
ja rsk i, rozpoczął się d rug i 
etap n a u k i Na szkoleniu  
teoretycznym  inż. Wesołow­
ska zapoznawała ich z is to ­
tą samego zbrojenia, tłum a­
czyła zasady w ytrzym ałości 
elementów zbro tarsklch Nie 
obyło się też bez trudności 
ro opanowyw aniu przera­
bianego m ateria łu  Jednak 
Kupis i tę sprawę p o tra fił 
rozwiązać, często po pracy  
zostając wraz z in s tru k to ra  
m i celem praktycznego do­
szkalania uczniów.

Już dziś S tan isław  No­
wak, W ito ld  Szczepański, 
M aria Nurowska, H enryk  
Czaja. Stanisław Pelc i  in n i 
po tra fią  sami wykonywać  
m nie j skom plikowane p ra ­
ce zbrojarskie. Dobrze p ro ­
wadzone szkolenie pozwoli 
im  — przy dobrych chę­
ciach — uzyskać k w a lif ik a ­
cje dobrych zbrojarzy.

M AR IAN  ŻYC IŃ SKI

nlka, wzniesionego a Inicjatywy 
społeczeństwa pow. olkuskiego—
powiedział m. in. tow. S. M atu ­
szewski — jest wyrazem głębo­
kiego hołdu dla poległych boha-

wojna narodowa i Jej rwycięs-
( kie zakończenie, oswobodzenie I 
| pomoc w  budowie nowego ty -  
I cia kra jom  dem okracji ludowej 
| są tematem dalszych zdjęć wy-

terów Armii Radzieckiej, jest ; stawy. Znajdują się tu także fo-
gorącym wyrazem wdzięczności 
i miłości mieszkańców Olkusza 
dla wielkiego narodu radziec­
kiego.“.

Wystawa— „50-!<»cie KPZR**
W Wojewódzkim Ośrodku 

Szkolenia Partyjnego w Krako­
wie otwarto wystawę obrazują­
cą 58 lat działalności Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

W pięknie udekorowanej salt 
w idn ie ją  zdjęcia i  obszernymi 
objaśnieniam i obrazujące dzia­
łalność pierwszych organizacji 
robotniczych w  Rosji, rozwój 
ruchu rewolucyjnego, zwycię­
ską walkę o władzę Rad, ważne 
Wydarzenia z życia P a rtii oraz 
zdobycze Rewolucji.

Liczne zdjęcia m ów ią o osią­
gnięciach pokojowej, twórczej 
pracy ludzi radzieckich. W ielka

tografie z obrad X IX  Zjazdu 
P artii, a cyk l dalszych zdjęć 
m ówi o w cie lan iu  w  życie li­
chwa! Zjazdu.

Półmilionowa legitymacja 
TPP-R w Wielkopolsce

W Wągrowcu, w woj. poznań­
skim , na uroczystym zebraniu, 
którem u przewodniczył Budow­
niczy Polski Ludowej I poseł 
na Sejm, m ałorolny chłop SŁ 
Mazur, odbyła się uroczystość 
wręczenia pó łm ilionow ej legity­
m acji członkowskie j TPP-R W 
Wielkopolsce — średniorolnemu 
chłopu z gromady Runowo, Ka­
zim ierzow i Banachowi.

Na uroczystość przybyli owa­
cyjnie witani przez tysięczne 
rzesze zgromadzonej ludności, 
radzieccy goście — członkowie 
przebywającej obecnie w Polsce 
delegacji WOKSo

żTT imię zacieśnienia więzów przyjaźni między Indiami a Polską

Otwarcie wystawy sztuki hinduskiej w Warszawie
12 bm. w  b. Pałacu Radzi- 

Jw iłłó w  odbyło się uroczyste o- 
¿twarete w ystaw y sztuki hindu­
s k ie j.  zorganizowanej staraniem 
/K om ite tu  Współpracy K u ltu ra l-  
śnej z Zagranicą.
> Na uroczystość p rzyby li: za­
stępca przewodniczącego Rady 

^Państwa 
.m in is te r

W. Barclkowski,
Spraw Zagranicznych 

—  Sh Skrzeszewski, m in ister
.Szkoln ictwa Wyższego — A. Ra­
mach!, w icem in ister K u ltu ry  1 
^Sztuki — St. Piotrowski, sekre­
t a r z  generalny ■ KW/KZ — amba­
sador Ił. K. Wende oraz liczni 
^przedstawiciele św iata artystycz­
n e g o  stolicy. P rzybyli również: 
¿ambasador Republiki H induskie j 
Jw  Moskwie — p. K. P. Szlwa- 
sankara Menon oraz delegacja

/ p lastyków  htnriuskich z sekreta-
^rzem honorowym  W szechindyj- 
¿skiego Towarzystwa Sztuk Pię- 
^knych i S ztuk i Zdobniczej — 
¿p. Ukil Ba rada Charan na cze­
cie. Obecni byli członkowie kor- 
^pusu dyplomatycznego.
 ̂ „Z prawdziwą satysfakcją wł- 

¿tamy w naszym kraju wystawę 
¿sztuki hinduskiej — powiedział 
¿m, in. w pow itan iu  arnb. J. K. 
¿Wende — w nadztel. że umożll- 
¿wi ona społeczeństwu polskłe- 
,<mu nłe tylko zaznajomienie się 
f i  dawną 1 współczesną kulturą 
m a rod o hinduskiego, ale że bę- 
#dzie równocześnie zaczątkiem 
«wszechstronnej współpracy młę- 
/dzy naszymi krajami, że mimo 
/terytorialnego oddalenia stanie 
/sic pomostem tąrzącym nasze 
/narody w szczerej przyjaźni, w 
umiłowaniu wolności i pokoju“. 

t Następnie przem ówi! ambasa­
d o r  p. K. P. Sziwasankara M e- 
aon, »Chociaż Polska jest bar­

dzo odległa od Indii — powie­
dział on — jednak kraj wasz 
nie Jesl nieznany w mojej ojczy­
źnie. Dla tych t  nas, którzy stu­
diowali historię Zachodu, Polska 
ma swoje odrębne oblicze. Wy­
raża się ono w duchu wolności, 
który naród polski przejawiał 
nawet w najczarniejszych 
dniach swej hłstoriL Dla naro­
du hinduskiego, który również 
musiał walczyć o swoją wolność 
— chociaż Inaczej niż naród pol­
ski, w sposób wskazany przez 
Maliatmę Gandhłcgo, Ojca na­
szego narodu — dzieje Polski 
mają szczególne znaczenie. W 
czasie mojego kilkudniowego po­
bytu w Polsce doszedłem do 
wniosku, że duch wolności zna­
mionuje nie tylko dzieje, ale 
również polską sztukę, muzykę 
I architekturę. Szczególne «¿ra­
żenie zrobił na mnie ogrom 1 
tempo odbudowy Warszawy, od­
budowy postępującej szybko na­
przód pod osobistym kierowni­
ctwem I Inspiracją Waszego 
czcigodnego Prezesa Rady M i­
nistrów, Jego Ekscelencji p. 
Bieruta. Ostatnio kontakty mię­

dzy Indiami a Polską stały się 
częstsze. Niedawno zestala pod­
pisana hindusko -  polska umo­
wa handlowa. W Organizacji 
Narodów Zjednoczonych Indie I 
Polska zajmowały Identyczne 
stanowisko w wielu żywotnych 
problemach. W Korei przedsta­
wiciele Indii I Polski prąciem o- 
becnle wspólnie w Komisji Re­
patriacyjnej, ożywieni Pruci le­
niem utrwalenia pokoju Na­
sza wystawa przyczyni się do 
ustalenia głębszych konlaluów 
niż polityczne lub handlowe u- 
slali kontakty kulturalne Wie­
rzę, że przyiażń między Ind ia­
mi a Polską będzie rosła1’

W im ieniu delegacji p lasty­
ków hinduskich przem ówił p. 
U k il Bsrada Charan. Wdzięczni 
jesteśmy Rządowi Polskiemu — 
powiedział on m. in. — za u- 
przejme zaproszenie t stworze­
nie nam w arunków  dla zorgani­
zowania te j wystawy w Polsce 
Wierzę mocno, że kontakt> ku l­
tura lne stwarzają najlepszą at­
mosferę. sprzyjającą nawiąza­
niu ściślejszych przyjaznych sto­
sunków między narodami.

Przyjęcie z okazji otwarcia wystowy 
sztuki hinduskiej w Warszawie

W  dniu 12 bm. w  godzinach 
wieczornych sekretarz general­
ny K om ite tu  Współpracy K u l­
tu ra lne j z Zagranicą Amb. 3. K. 
Wende w yda ł w salach Domu 
Dziennikarza przyjęcie z okazji 
otwarcia w Warszawie wysta­
wy sztuki h induskie j. W przy­
jęciu udzia ł w z ię li: Ambasador 
R epublik i H indusk ie j w  Mo­
skw!« ~  K . F , Sriwasanhara

Menon oraz delegacja p la riy  
ków hinduskich z sekit-iar/ero 
honorowym Wszechindyjskiego 
Towarzystwa Sztuk Pięknv. b i 
Sztuki Zdobniczej — p. t ’k ll 
Barada Charan. Na przyjęcie 
p rzyby li członkowie Rządu, 
przedstaw iciele Kom ite tu Współ- 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
oraz liczni przedstawiciele świa- 
ta ku ltu ra lnego i  artystycznego 
stolicy.
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pomocy kolegów z e te m p o w c ó w
— Nazwisko?
— Szczepański!
— Imię?
— Zygm un il
— Zawód?
-— Rolnik..*

Siedzący za siołem mężczyz­
na o poważnym statecznym 
wyglądzie, w „ku fa jce " za­
rzuconej niedbale na ram io­
na, odpowiada! n.eśmiato na 
pytania oficera. Duże, nawy­
k łe  do ciężkiej pracy ręce opar! 
na kolanach. Z zainteresowa­
niem patrzy! dokota. Wszyst­
ko bv!o tu dla niego nlespo- 
dz anc. I czerwono-białe flagi, 
1 polskie orty na czapkach żol- 
n crzy. i polska komenda, k tó ­
rą słychać było aż tu, w zie­
lonym  namiocie.

Zaledwie parę godzin temu 
przeszedł przez bramę, na któ­
re j w idn ia ły  słowa: „W ita j 
wczorajszy tułaczu — dziś żoł­
n ie rzu '“  Tu w ita ła  go już jego 
wyśniona, wymarzona Polska, 
do k tóre j tęskn ił od dawna.

— Co, proszę? — Szczepań­
ski zajęty w łasnym i myślami 
n ie  dosłyszał pytania.

— Pytam o miejsce urodze­
nia — powtórzył oficer.

— Wieś Zacisze, gmina Za­
błudów To wiecie — koło B ia ­
łegostoku...

Białystok... Zacisze... Ileż to 
będzie stąd kilom etrów ? T y - 
*iąe, może dwa tysiące! Jakże 
daleko zostały małe, k ry te  sło­
mą chałupy, skrzypiące żura­
wie. łany złocistego zboża
szemrzące swą monotonną

pieśń. Pamięta ja k  dziś: lasek,
szosa, a w doie, jak gdyby za­
gubiona w tym  wszystkim  — 
mała w ioska Dzisiaj tam h it­
lerowcy! Westchnął i zacisną!
pięści.

— To chw ilow o wszystko — 
powiedział oficer. — Szczepań­
ski wyprostował się. rozejrzał 
dokoła i ruszył w kierunku, 
k tó ry  wskazał oficer.

★
W sowchozie „K ra sn y j Ma­

ja k “ , daleko od frontu i b i­
tewnej wrzawy, też trw a ła  

■ walka. Była to wytężona w al­
ka radzieckiego zaplecza o 
chleb i zaopatrzenie dia w a l­
czących wojsk. W sowchozie 
bvło również k ilk a  rodzin po l­
skich.

Pewnego dnia do mieszka­
nia Szczepańskich zajrzał l i­
stonosz. — Grażdanka — pi­
smo! rzucił od progu.

Szczepańska wyciągnęła 
skwapliw ie rękę, ale zw inny 
jak szczupak Jacek uprzedził 
ią i już obnosił tr ium fa ln ie  po 
izbie kopertę.

— Jacek, oddaj! — prosiła 
na tka.

Wzięła lis t do ręki, spojrza­
ła na znajomy charakter p i­
sma i ni z tego ni z owego na 
fartuch pociekły łzy.

— Tato napisał, prawda, że 
lato? — dopytyw a ł się chło­
piec.

A  lis t przynosił wieści *  d a ­
lekich Sielc.

•k
W  Sielcach trw a ło  Intensyw­

ne szkolenie... Szczepański 
spotkał tu w ie lu kolegów, zna­

jomych, z wieloma nieznany­
mi dotychczas ludźm i szczerze 
się zaprzyjaźnił,

— Szczepański do dowódcy!
Obciągną! mundur, popraw ił

pas i poszedł do namiotu. Gdy 
po kwadransie wyszedł, nie 
zauważy! nawet, że w dalszym 
ciągu trzyma w ręku „roga­
tyw kę". Był jeszcze pod w ra­
żeniem rozmowy z przełożo­
nym.

— A no, jak  trzeba, to trze­
ba — mruczał pod wąsem Te­
go wieczora naszywał sobie dy ­
stynkcje sierżanta. M ianowany 
został zastępcą dowódcy kom ­
panii chemicznej!

...Lenino! G rzm ią działa. 
Czarffy dym przesłania h o r y ­
zont. Zaciekle terkoczą kara­
b iny maszynowe. Żołnierz pol­
ski po raz pierwszy idzie w 
bój. Ramię przy ramieniu z 
radzieckim  żołnierzem bije 
znienawidzonego wroga.

Kompania naciera w k ie run­
ku na Poizuchy. W pewnej 
ch w ili do Szczepańskiego pod­
biega któryś z żołnierzy.

— Obywatelu sierżancie, po­
rucznik ra rn y !

Decyzja musi być w tak ie j 
ch w ili szybka.
' —  Słuchać m ojej komendy 
— woła Szczepański, wysuwa­
jąc się do przodu i prowadzi 
dale j żołnierzy do ataku.

1 tak już pozostało, że od­
tąd dowodził kompanią. Na na­
ram iennikach po jaw iły  się o- 
ficerskie gwiazdki.

Jakże szybko wszystko się

Żołnierze racjonalizatorzy
Plu t. Stefan Owczarczak

wraz z kpr. P y tlik ie m  o trzy ­
m a li nie lada orzech do zgry ­
zienia. Zabezpieczyć m ateria ­
łowo całą sekcje łączności nie 
jest. lekko. M im o, że praco­
w a li przez k ilk a  tygodni, w ie­
le jeszcze pozostało do zrobie­
nia, nie jedną trudność m ie li 
przed sobą do pokonania. Nie 
zniechęcali się iednak.

Niemal z każdym tygodniem  
węzeł łączności lub ta czy in ­
no sala w ykładow a stawały  
się coraz lep ie j wyposażone. 
Telefoniści ł  rad io te legrafiści 
lep ie j m ogli sie uczyć.

N a jp ie rw  powstała sala 
służby ruchu radio, potem ge­
nera tor dźw iękowy, niezbęd­
ny  do szkolenia rad io te legra­
fis tó w  w  odbiorze znaków  
Morsea. Z czasem dzięki praco­
w ity m  i  zręcznym rękom  O w - 
czarczaka i  P y tlik a  przybyło  
sporo pomocy szkoleniowych 
tak  u ła tw ia jących naukę elek- 
tro -te le  i  rad io technik i.

Owczarczak i  P y tlik  w ięk ­
szość m odeli w yko na li z bezu­
żytecznego złomu. W krótce  
jednak  i  złom u zabrakło. Ra- 
cjonalizatorzy  zw ró c ili się o 
pomoc do dowódcy pododdziału 
oficera K udela. Ten po upor­
czywych poszukiwaniach zna­
lazł tanie źródło m ateria łów  
na modele. Okazało się, że u-, 
rzędy te legra ficzno-te lefon icz­
ne dysponują dużą tlością cen­
nego złomu telefonicznego, 
k tó ry  można nabyć po n isk ie j 
cenie.

Odtąd praca ruszyła z m ie j­
sca. Owczarczak i  P y tlik  w y ­
kona li przeszło 20 różnych
modeli. Najpoważniejszym o- 
siągnięciem była łącznica te­
lefoniczna oraz łącznicą dla 
nauk i służby ruchu — radio. 
Baza pomocy szkoleniowych

sporządzona przez Owczar cza­
ka i  P ytlika  zajęła pierwsze 
miejsce w  d y w iz ji Dowódz­
two wysoko oceniło o fia rną  
służbę Owczarczaka awansu­
jąc go do stopnia p lu tonow e­
go i  nagradzając odznaką 
„Wzorowego Łącznościowca“ ,

Ruszyli z miejsta
ZM P-ow cy  kan. Leszek 

fk a c z  i  Stanisław Rosa długo 
zastanawiali sie nad słowam i 
dowódcy. D um ni b y li z tego, 
że dowódca przede wszystkim  
do nich zaapelował, by po­
m ogli m u ruszyć z miejsca 
sprawę ruchu rac jona lizac ji 
w pododdziale.

— Wiesz Stasiek, że też nam 
dotychczas do g łow y nie 
przyszło, by uspraw nić to czy 
owo w  naszej pracy  — zw ró­
c ił sie Tkacz do kolegi. — Ca- 
łum i dn iam i człow iek  yrzebte 
sie w  tych maszynach nieraz 
ciężko sie napoci i  jednak me 
zastanowi ja kb y  robotę zro­
bić dobrze, szybko t z n a j­
m niejszym  w ys iłk iem .

— M usim y ty lko  do współ­
pracy wciągnąć Kluska, Wro­
nę i  Kowalskiego, to p ie rw ­
szorzędni fachowcy i  w  n ie­
jednym  nam pomogą!

„.W ieczorem  p ięciu  p rzy ja ­
ció ł k ilka  dobrych godzin na­
radzało się jakie usprawnienia  
w  pierwszym  rzędzie należy 
poczynić. Postanow ili kto z 
nich  i  nad czym będzie praco­
wał.

Od owego wieczora Rosa, 
Tkacz, K lusek, K ow a lsk i i 
W rona niem al każdą wolną  
chw ile  spędzali w  warsztacie. 
Oni to s ta li sie p ion ieram i ra ­
c jona lizac ji w  swoim podod­
dziale. Jakie  przezwyciężyli 
trudności zanim  Ich pomysły

u jrz a ły  św iatło dzienne nie- 
sposób w  k ilk u  zdaniach opi­
sać. Każde ich usprawnieńie 
w itane było z dużym uzna­
niem  przez samochodziarzy 
oddziału, głównie  dlatego, że 
u ła tw ia ło  prace i  przynosiło 
duże oszczędności. Tak oylo z 
przyrządem  do badania świec, 
cewkam i in du kcy jnym i i  ob­
wodam i prądu pomysłu kan. 
Tkacza i Rosy lub  z dźwigiem  
polowym  bombardiera K luska  
albo też z ściągaczem łożysk 
tłocznych kan Kowalskiego, 
Na oddziałowej wystaw ie prac  
racjonalizatorskich usprawnie­
nia  te dowództwo oceniło w y ­
soko.

P rzykład p ion ierów  ruchu ra-
cjonalizatorsk'egr, zachęcił do 
nowatorstwa żołnierzy innych  
specjalności. Znaleźli, oni a k ­
tyw ne poparcie rg a n im d i 
p a rty jn e j. Coraz częściej na 
posiedzen.ia.eh kom ite tu i  ze­
braniach omawiano  sposób u- 
masowienia racjonalizator - 
stw a Coraz w iece! członków 
i  kandydatów p a rtii mogło 
poszczycić sie cennymi u- 
sprawnien iam i, Do nich należą 
np. kan Czesław Grabowski i  
kp r Marian Prajs, którzy skon 
s truow a li gwiazdę rn oprys­
ków  obrazującą trasę pocis­
ków  w  strzelaniu do celów po­
w ietrznych.

Niedawno racjonalizatorzy  
oddziału św ięc ili radosną 
chw ilę  Komisja wynalazczoś­
ci zatw ierdziła wysłanie nc 11 
Centralną Wystawę Prac Ra­
cjonalizatorskich WP aż 24 u- 
uprawnień. N a jw ięcej cieszyli 
się z tego ci. którzy zapocząt­
kow ali ruch nowatorski, n ie­
rozłączni koledzy. ZM P-owcy  
Tkacz, Rosa. K lusek , Wrona i  
K o w a lsk i

M GUZ

teraz odbywało. CKo Bug. W ar­
szawa, Wał Pomorski i wresz­
cie... Rerlin.

..Był piękny maj. Pobrzę­
kując dwoma Krzyżam i „V ir -  
tu ti M il ita r i“ porucznik rezer­
wy, Zygm unt Szczepański, w ra ­
ca! do domu. Już ty tko  k ilka  
k ilom etrów , już widać dym, 
unoszący się z kom inów ro­
dzinnej w ioski. Już u jadają psy 
za opłotkam i.

Nie zdążył wejść w obejście, 
gdy żona padła mu w  ra­
miona.

Obok sta! syn.
Nazajutrz Szczepański p rzy­

stąpi! do przeglądu gospodar­
stwa.

★
W św ietlicy W ojskowej Ko­

mendy Rejonowej gwarno ' 
rojno. 7. pokoju, gdzie urzę­
duje komisja, wychodzi młody 
człowiek. Otacza go natych­
miast grupa kolegów.

— Gdzie? — pada pierwsze 
pytanie.

A rty le ria !
D rzw i znowu się o tw iera ją. 

W progu staje szczupły chło­
piec średniego wzrostu.

— A. ty, Jacek, dokąd?
— Jeszcze nie wiem!
Jacek Szczepański podchodzi

do kolegów. Jego samego nie­
c ie rp liw i myś! o tym , dokąd zo­
stanie przydzielony. Niby to 
wszystko jedno. A przecież tak 
chciałby do tego pułku, gdzie 
kiedyś służył ojciec.

•A-
L is t do Zacisza nie idzie 

długo. Syn pisał:

„Jestem tera», tato, - Jak
ty  — Kościuszkowcem'“

— M ojb krew ! — mruczał 
Szczepański czytając o tym . że 
Jackowi nauka idzie dobrze, 
że otrzyma! już  pierwszą po­
chwalę.

★
Leśną'drogą maszeruje pod­

oddział Żołnierze śpiewają 
Wśród nich wyróżnia s:ę bojo­
wą, żołnierską postawą elew 
Jacek Szczepański. Zmężniał, 
zahartował się przez okres 
rocznej s|użhv wojskowej. Gdv 
by go »nk u jrza ł ’ eraz ojciec 
r.a pewno by go nie poznał.

„.Wieczór. W św ietlicy sie­
dzą żołnierze. Na ścianie głów­
nej duży emblemat ZMP. Za 
stołem prezydialnym  przewod­
niczący zarządu koła elew Jan 
Olszewski. Odczytuje podanie 
Jacka Szczepańskiego, o przy­
jęcie w szeregi Zw iązku M ło­
dzieży Polskiej Przewodniczą­
cy sam w ystaw ił mu rekomen­
dację.

Gdy przyszło do głosowania 
do góry podniósł się las rąk 
Jednogłośnie.

Kościuszkowiec elew Jacek 
Szczepański syn frontowego 
żołnierza - Kościuszkowca zo­
stał członkiem ZMP, Został 
nim  w dniach X-lecia Wojska 
Polskiego, w rocznice histo­
rycznej b itw y  pod Lenino; w 
k tó re j brał udział jego ojciec 
— rezerwista Zygm unt Szcze­
pański.

por. L. BARAN

Bogusłau j Choiński

DZIESIĘCIOLECIE
Trzeba ty lko  przycisnąć rękę do m unduru
— o tu... po lewej stronie—
Wyczujesz bicie serca. Pomyśl, że do w tó ru  
b iją  ran nasze huty. fa b ryk i i sztolnie; 
że tym  rytm em  tysiące trak to rów  uderza
— w gwarze naszych rusztowań ten sam ry tm  odczytasz,.
— Jak w ia tr wśród pól spółdzielczych, gdy falę odmierza 
kołysząc złotą grzywę pszenicy lub żyta.
jak  chich *  jak stal i beton jest serce żołnierza 
Z którego k rw i dźwignęła się Rzeczpospolita.

Prawda, trudno uw ierzyć, że to już iat dziesięć.
— L nas czas się nie d łuży; mknie, jak strum ień wartki... 
Przecież jak dziś pamiętasz, iak w Kieleckim  .Lcsie 
drżały echa żołnierskie j przysięgi. jak /. ka rtk i 
żo łn ie rskie j tw e j ksiażec/kj — do lotu gotowy 
spojrzał orzeł — jak gdyby pytał, czy wyd/ierżysz.
— I — jak w rócił do Polski na hełmie stalowym, 
trudnym  szlakiem, po którym  w iódł swoich żołnierzy.

K rw i j kw ia tów  — na żadne nie przeliczyć skarby, 
można je ty lko  /  serca dać Nic mają ceny.
Pomoc druha, o k ló rą  opierał się slaby
— spłacić jedynie sercem, przyjaźnią zamienić.
—Tak n ik t nie dzie lił kw iatów , k tó rym i wdtano 
wkraczające jednosłki radzieckie | polskie — 
jak trudno na dwie rz.ekt dzielić krew przelaną
I nie cieszyć się razem z. wyzwoleńczym wojskiem.

i jakże nam — choć sercem — w to dziesięciolecie 
Nie wspomnieć celnych żartów razw iedc/yka Wani?
— Jednym się papierosem dzieliliśm y przecie 
przed natarciem na lastrów , gdzie byliśm y rann i—
Albo — także nie wspomnieć Aiioszy K riu tn k in a  
co uczył nas. iak niszczyć gniazda eekaetnow?
Dni bojów o Warszawę, jakże nic wspominać—
Było to, jakby wczoraj, nie dziesięć lat tem u—

— Wspominając — do tkn ijc ie  o tu — do m unduru; 
„sferdce" — m aw ia li oni —- „n ie  szutka, kochani"-. 
Wczoraj szliśmy na ogień faszystowskich bunkrów, 
dziś wspólnie straż trzym am y o pokoju granic.
Nie ma siiy, co zdolna rozerwać tę przyjaźń 
pod k tó re j czujną strażą do szkól biegną dzieci, 
plon dojrzewa, hut płomień pod olcho się wzbija. 
P rzyjaźni tej. koledzy — dziś dziesięciolecie!

Pchor. Sylwester Mat.lak

Sylwester M atlak  ja k  tys ią­
ce dzieci robotn ików  dość 
wcześnie zetknął się z nędzą 
życia p ro le ta ria tu  w  Polsce 
sanacyjnej. O jciec —■ robotn ik  
bie lskie j fab ryk i w łók ie nn i­
czej. w ciągłej obawie przed 
bezrobociem pracował za 
nędzne grosze u niemieckiego 
kap ita lis ty  Gustawa Molendy. 
Matka też zarobkowała — u 
m iejscowych kułaków. Lecz 
na życie było  ciągle za mało.

W czasie okupacji leszcze 
większa bieda zajrzała do ro ­
dziny M atlaków .

Dopiero wyzwoleńcza ofen­
sywa A rm ii Radzieckiej poło­
żyła kres ich niedoli. Sylwe­

ster zaczął uczęszczać do szko­
ły , zn ik ł cień Molendy z b ie l­
skie j fab ryk i, przeszła ona na 
właśność tych, k tó rzy  w n ie j 
pracują.

Już od najm łodszych la t 
Sylwester zdradzał chęć do 
nauki. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej poszedł do fab ry ­
k i  Przepracował dwa lata, 
lecz myśl o dalszej nauce nie 
dawała mu spokoju, Poza tym  
ogromnie pociągało go wojsko.

W  1950 roku zdecydował się. 
Pójdzie do szkoły oficerskie j. 
Będzie się uczyć 1 jednocześnie 
bedzie żołnierzem. W fabryce

jeszcze w stąp ił w  szeregi 
ZMP. Chciał więc w  wojsku 
przodować tak  ja k  i  przed 
tym .

Lecz w  praktyce, nie okaza­
ło się to rzeczą tatwą. Sylwe­
ster M atlak m ia ł poważne 
trudności w  nauce. K ilk a  
pierwszych tygodni pobytu w 
szkole to jedno pasmo niepo­
wodzeń. M atlak bo ryka ł się z 
trudnościam i. Czuł że sam nie 
podoła. Nie w iedział jeszcze, 
że aktyw iśc i ZM P-owscy już 
postanow ili triu pomóc.

Pewnego dnia podszedł do 
niego pchor. H enryk K ow a l­
ski. Rozmowa zrazu nie k le iła  
się. Kow alsk i pyta), o rodzinę, 
o w a runk i w domu o w y­
kształcenie. M atlak odpowia­
dał niechętnie. Co on chce odfe 
m nie — zastanawia! się. Oży­
w i ł się gdy Kow alski zagad­
ną! go o naukę w szkole.

— Wiesz, mam trudności, 
w ie le rzeczy nie rozumiem do 
końca. A z m atem atyką 1 f i ­
zyką to najgorzej.

— Rozumiem — rzekł K o - 
watski. — Chcesz, to ci po­

mogę.
— N!e żartujesz?

—• Skądże. Zaczniemy cho­
ciażby od dziś.

I  tak  rozjjoczęła się wspól­
na nauka, do k tóre j z cza­
sem przyłączyli się inn i pod­
chorążowie. Dowódca drużvny 
pchor. M ordarski. również po­
magał M atlakow i. A M a t­
lak rósł dosłownie w oczach. 
Ten uparty, trochę zam­
kn ię ty  w sobie żołnierz, chło­
nął chciw ie słowa w ykładow ­
ców i kolegów. Nie mmę!y 
trzy  miesiące a nazwisko jego 
po raz pierwszy po jaw iło  się 
wśród przodowników, P ie rw ­
sze pochwała dowódcy była 
nowym  bodźcem do pracy.

Raz dobiwszy się m iana 
przodownika wyszkolenia bo­
jowego i politycznego, pchor. 
M atlak pozostał nim do dziś. 
W iedział już, ze duży jest w 
tvm  udział jego kolegów 
ZMP-owców. Teraz już on sam 
zaczął pomagać słabszym w  
nauce. S łużył radą i wskazów­
kam i.-

Swe zdolności organizacyjne 
i  dowódcze wykazał podczas 
p ra k ty k i na obozie letnim . Peł­
niąc obow iązki dowódcy p lu ­
tonu pchor. M atlak  uczył się 
wychowywać m łodych żołnie­
rzy. Wtedy zetknął się z ta k i­
m i żołnierzam i jak strz. To- 
lebko — syn biednego chłopa, 
strz. W archał svn robotnika, 
ZM P-ow iec, którzy by li n a j­
lepszymi żołnierzam i w p lu to­
nie. M łody podchorąży zajmo­
w a ł się n im i bardzo serdecz­
nie. Pomagał dowódcy druży­
ny kpr. Bułdakow i w m etody­
ce przeprowadzania zajęć.

A le na jw ięcej zadowolenia 
dała mu praca ze strzelcem 
Frankowskim . B y ł on począt­
kow o żołnierzem mało zdys­
cyplinowanym . słabvm w w y­
szkoleniu. Pchor. Mat.lak j»o- 
świecał mu wiele czasu— opo­
w iada! o walkach żołn ierzy 
frontow ych, o tym  jak ie  zna­
czenie ma służba każdego żoł­
nierza, Jak potrzebna jest 
nauka. Strz. F rankowski jest 
dziś jednym z lepszych i za­
służył na przyjęcie go w po­
czet członków ZMP,

Po praktyce m łody podcho­
rąży powrócił dó szkoły Cze­
ka ł tu na niego poważny egza­
min. Zdał go z w yn ik iem  bar­
dzo dobrrm . Doskonale scha­
rakteryzow a ł na egzaminie z 
wyszkolenia politvcz,riego m ię­
dzynarodowe znaczenie W iel­
k ie j Rewolucji Październiko­
wej, doskonale w yw iązał się 
na zajęciach taktycznych jako 
dowódca działonu moździerzy 
w  natarciu, z pistoletu w o j­
skowego w ystrzela ł trzy ..dzie­
s ią tk i“  1 jedną „dz iew ią t­
kę".

★
Pchor. M a tlak  ukończy nie­

długo szkołę oficerską, pójdzie 
do jednostki, gdzie będzie w y­
chowywał młodych żołn erzy 
na w iernych obrońców naszej 
ludow ej Ojczyzny.

B L.

Gen. bryg. SU Okęck l

O d L e n i
W  końcu stycznia I  A rm ia ,

atóra skoncentrowała się w 
rejonie Bydgoszczy, osłaniając 
się od północy częścią sil. o- 
trzym ała rozkaz nacierania w 
k ie runku zachodnim przez Zie­
m ię Wałecką. 30 stycznia od­
dzia ły ł  A rm ii przekroczyły 
dawną granicę polskn-ntcm lc^ 
cką I rozpoczęły u boku A r­
m ii Radzieckie.) wyzwalanie 
prastarych ziem polskich — 
Pomorza Zachodniego.

Przed frontem  I A rm ii nie- 
przyiacle l um ocnił się na 
lim ach fo rty fikacy jnych  „W a­
łu  Pomorskiego", iedriej z 
podstawowych rubieży obron­
nych h itlerow ców  na wscho­
dzie. Wa! Pomorski składał 
się z k ilk u  kolejnych pozycji 
obronnych. obfitu jących w 
prCeżne betonowe schrony bo­
jowe. rowy ciągłe i łączące, ro­
w y  t zapory przeetwczołgowe, 
geste pola minowe, zasieki z 
d ru tu  kolczastego. L in ie  umo­
cnień h itle row skich  były zbu­
dowane w terenie dogodnym 
do obrony, ob fitu jącym  w je­
ziora, podmokłe ,as? 1 hagna. 
„W a łu  Pomorskiego“  b ron iły  
znaczne city h itlerow skie skła­
dające się z k ilk u  dyw iz ji pie­
choty.

I A rm ia w nocy z 30 na 31
stycznia w yzw oliła  Z łotńw po 
czvm • stoczyła k ilkudn iow ą 
zwycięską w alkę z h itle row ­
cami nad rzeką Gtdą, um ieję t­
nie stosując łnanew r na o- 
skrzydlenie i ohetścte. W no­
cy z 2 na 3 lutego zostało zdo­
byte Jastrowie, a w k lika  go­
dzin później Podgaje — k lu ­
czowe punkty obrony h itle ­
rowców na pozycji przesłania­
nia „W alu Pomorskiego".

W tym czasie czołowe od­
działy A rm ii rozpoznawały już 
główny pas obrony „W ału  Po­
morskiego". Dane dostarczone 
przez zwiadowców um ożliw iły  
ustalenie zarysu umocnień 
wroga i  stałych punktów  jego

obrony. Była ona słabsza na 
odcinkach trudnych pod 
względem terenowym  do po­
konania przez nacierające od 
wschodu wolska. Fakt ten po­
stanow ił wykorzystać dowódca 
1 A rm ii WP gen. Stanisław 
Popławski dla zadania nowego 
uderzenia w miejscu gdzie 
wróg na jm n ie j się tego spo­
dziewał.

W dn iu 6 lutego rozpoczęły 
się w a lk i o przełamanie g łów­
nej pozycji „W ału Pomorskie­
go“  Jeszcze tego samego dnia 
4 DP przedarła sie przez u- 
moomenia wroga na pótnoc od 
jeziora Dobre Gen Popławski 
w ykorzystu jąc odniesiony suk­
ces w prow adził w wyłom  głó­
wne s iły  A rm ii, które po k i l­
kudniowych zaciekłych bo­
jach rozszerzyły przełamanie, 
złamały ostatecznie opór h it­
lerowców na głównej pozycji 
obronnej „W a łu  Pomorskie­
go”  i wyszły na dalekie przed­
pola M irosławca — ważnego 
węzła obrony wroga na Zie­
m i W ałeckiej.

ló  lutego po uprzednim w y­
walczeniu dogodnej rubieży 
w yjśc iow ej do natarcia, do­
wódca 1 A rm ii zadał n ieprzy­
jac ie low i decydujące pderze- 
nie w k ie runku na M irosła­
wiec.

Zdecydowane działania od­
działów wydzielonych całko­
w icie zaskoczyły wroga. Nie­
m al cata jego a rty le ria  zosta­
ła zdobyta. Wieczorem oddzia­
ły  1 i 2 D yw iz ji Piechoty oraz 
wojska pancerne po przeła­
m aniu obrony h itle row skie j 
w darły  się na ulice miasta i 
po kilkugodzinnych walkach 
oczyściły je od przeciwnika. 
Oddziały walczące na lewym 
skrzydle A rm ii wyszły na szo­
sę Wałcz — M irosław iec i 
odcięły drogi odwrotu garnizo­
nowi h itlerowskiem u, wycofu­
jącemu się z Wałcza spod ude­
rzeń w ojsk radzieckich,

3)

no do B erl in a

W alki na ulicach Kołobrzegu (marzec IU4Ö r ) .  Poto W AF

W dniu 11 lutego 2 D yw i­
zja Piechoty uderzyła na pół­
noc 1 doszła pod Borujsko za­
ciekle bronione przez przeciw­
nika. Inne oddziały A rm ii po­
deszły pod Swlerezynę i So­
śnicę oraz zdobyły Łowicz Wa­
łecki. Na te j lin ii przebiegała 
pozycja ryglowa „W ału  Po­
morskiego“  obsadzona przez 
świeże siły wroga.

W ten sposób żołnierze 1 
A rm ii wykonali chwalebnie 
zadanie postawione przed n i­
mi w ramach działań zaczepr 
n.ycb A rm ii Radzieckiej.

U źródpl sukcesów I A rm ii 
leża! wspaniały duch bojowy 
żołnierzy. Ich rosnąca umie­
jętność walczenia z. wrogiem. 
W ciężkich bojach z przeciw­

nikiem  osłoniętym żelazem I 
betonem żołnierze polscy prze- 
jaw la li niezłomne bohaterstwo 
walcząc mężnie I ofiarnie, nie 
cofając się przed żadną o fia ­
rą byle ty lko  zgnieść zniena­
widzonego wroga, torować 
drogę naprzód.

■Ar
Pod koniec lutego 194S r. na

Pomorzu rozw inęły się nowe 
l/ia lan ia  zaczepne wojsk ra- 
Izieokich. Celem Ich było zni 
izczenie s ił h itlerow skich po- 
niędzy dolną Odrą I doln; 
Wisłą, osiągnięcie na całej d łu ­
gości brzegu Ba łtyku pomię­
dzy ujściam i obu tych rzek. a 
tym samym zabezpieczenie od 
północy orz rautowanej opera­
c ji berlińsk ie j. Operacja ca

Pomorzu m iała być wykonana 
silam i wojsk 2 Frontu B ia ło ­
ruskiego Marszalka Żukowa. 
Pod rozkazami tego ostatnie­
go na prawym  skrzydle fron ­
tu, niemal na styku * w o j­
skami Marszalka Rokossow­
skiego działać m iała i  Arm ia, 
/»daniem  le j było, w ykorzy­
stując sukces sąsiadów ra-
dzleckich, przełamać poz.yc.ię 
ryglową „W ału  Pomorskiego" 
a następnie rozwinąć działania 
pościgowe w k ie runku B a łty ­
ku.

24 lutego wojska 2 Frontu
Białoruskiego przeszły do na­
tarcia w rejonie na zachód i
północny zachód od Tucholi, 
pr/etnm oh obronę h itle ro w ­
ską 1 po wyzwoleniu Koszali-

rm wyszły na brzeg B a łtyku 
na wschód od Kołobrzegu. 1 
marca przeszedł do działań za­
czepnych 1 Front B ia łoruski. 
W ojska radzieckie, które pod 
Drawnem  wsp iera li swvm og­
niem polscy artvlerzvśet i moź- 
dzier zvści. błyskaw icznie prze­
łam ały front h itle row sk i na 
wschód od Stargardu i rów ­
nocześnie z w ojskam i Marszał­
ka Rokossowskiego wyszły na 
brzeg Ba łtyku na zachód od 
Kołobrzegu.

Pomiędzy tym i dwoma fron ­
tam i walczyła I A rm ia D yw i­
zje je j po uporczywych w a l­
kach przełamały pozycje ryg­
lową .W a łu  Pomorskiego“  w 
ciężkich Nuach o Rorui-ko. Ża­
bio. Zahinek I W ierzchowo, po 
czym rozw inęły eneigiczny po­
ścig za wycofu jącym  sie w 
stronę morza !(l korpusem SS. 
H itlerowcom  me udało się 
ujść od pościgu We wspól­
nych walkach wpjsk radziec­
kich oraz oddziałowi lewego 
skrz.vdła I A rm ii, k ló re 5 m ar­
ca przełamały nart Drawą opór 
h itlerow skich oddziałów osło­
nowych — otoczony przeciw­
nik został zniszczony

Tymczasem 1 A rm ia posu­
nęła się dale j na polnoc. Jej 
p ra w iisk r/y rlliiw e  dyw iz je  w y­
szły pud Kołobrzeg, zaś le- 
woskrz,nilowe w rejon na 
północny zachód od Ś w idw i­
na.

Podczas walk duch bojowy 
żołnierza 1 A rm ii by! wspa­
niały. W ielkie dotychczasowe 
zwycięstwa, świadomość, że 
marsz naprzód przybliża ich 
do wybrzeży Bałtyku, powo­
dowały, iż żołnierze, nie ba­
cząc na zmęczenie ani na za­
ciekły opór wroga, na ko le j­
nych rubieżach brawurowo 
parli naprzód oczekując z n a j­
wyższym napięciem chw ili 
dojścia do morza.

Po zakończeniu w a łk  o 
przełamanie obrony h itle row ­
ców na Pomorzu I zniszcze­
niu otoczonego 10 korpusu SS 
przed frontem  1 A rm ii znaj­
dował się silnie u fo rty fiko w a ­
ny przez wroga Kołobrzeg. 
W ykorzystując dogodne wa­
runk i terenowe, takie stwa­
rzało miasto oparte ó morze

1 osłonięte od zachodu przez 
rzekę Parsętę I kanał, h itle ­
rowcy rozbudowali trzy ru ­
bieże obronne. M iasto broni! 
silny garnizon wspieiąny 
ogniem k ilk u  okrętów  wo­
jennych.

Najwcześniej do Kołobrze­
gu dotarły  radzieckie oddzia­
ły  pancerne, za n im i podeszła 
6 Dyw izja  Piechoty, k tó re j 
żołnierze pierwsi do ta rli do 
brzegu I zniknę li w Ba łtyku 
biało - czerwony sztandar.

8 marca przed południem 6 
D yw iz ja  Piechoty uderzyła na 
Kołobrzeg, następnego zaś 
dnia weszła do w a lk i również 
3 Dywizja. W w yn iku  natar­
cia obu tych d yw iz ji prz.eła- 
marry został pierwszy pas o- 
brony hitlerow ców  w Koło­
brzegu i rozpoczęły się w a lk i 
o drugi oas. W zię ta  w riun  
także udział 4 Dyw izja Pie­
choty. skierowana tu z rejonu 
Golczewa. Po dziesięciu dniach 
żołnierze I A rm ii przełam ali 
zaciekły opór przeciwnika, a 
resztki jego garnizonu w zię li 
do niewoli. 18 marca Koło­
brzeg by( wolny.

Znacznie dłużej trw a ły  w a l­
k i w re jonie Szczecina. Po 
klęsce poniesionej na Pomo­
rzu h itlerow cy zamierzali u- 
trzymać w swvrn ręku obszer­
ny przyczółek na prawym  
brzegu Odry w rejonie Dą­
bia I G ryfina. Wojska radzie­
ckie nacierające w r,vm kie run­
ku, zostały wzmocnione przez
2 Dywląję A rty le r ii t 1 Samo­
dzielną Brygadę Moździerzy 
Wojska Polskiego. Nasi a rty - 
lerzytc i I moź.dzierzyści przez 
szereg dni skutecznie wspie­
ra li swym ogniem oddziały ra­
dzieckie, które w dniu 16 m ar­
ca zdobyły G ry fino  a w cztery 
dni później Dąbie.

W walkach o wyzwolenie 
Pomorza nieprzem ijającą »la­
wą okry ła  się I Brygada Pan­
cerna im  Bohaterów Wester­
platte. IV dniu 8 marca zosta­
ła ona podporządkowana do­
wódcy radzieckich wojsk pan­
cernych. które m ia ły rozwinąć 
uderzenie w stronę Odvnl. 12 
mores W esterplattowey wspól­
nie, z radzieckim i czołgistami

zdobyli Wejherowo, w parę 
godzin pó/m ej Redę t W ie ­
czorem rozpoczęli w a lk i pod 
Janowem, T rw a ły  pnę k ilka  
dni. Żołnierze l Brygady Pan­
cernej wvkazalj w nich nie­
słychaną odwagę, poświęcenie 
i umiejętności bojowe Na­
stępnie Westerplattowcy w al- 
czyli o przełamanie obrony 
hitlerowców  nad rzeką Ka­
czą i w dn iu t l  marca w d arli 
kle na ulice Gdyni. Część «¡u 
• Brygady Pancernej wzięła 
Udział w bojach o zdobycie 
■ rtapska. 28 marca wojska ra ­

dzieckie 2 Pronto B ia łoruskie­
go pod dowództwem Marszał­
ka Rok Ossowskiego w yzw o liły  
Gdańsk | przywróciły go 
Polsce.

Po zakończeniu w a lk o Ko­
łobrzeg i zniszczeniu grupy 
h itle row sk ie j pod Wrzosowym 
i A rm ia  zajęła obronę nad 
B a łtyk iem  na odcinku portttę- 
d 'v  Kołobrzegiem a Siennicą. 
Ż o łn ie r z e  ! A rm ii rozhudową- 
!' obronę, prowadzili Intensy­
wne szkolenie, A rty le ria  l 
A rm ii zwalczała w tym  cza­
sie okrę ty wroga, które dzia­
ła ły  na /.stew ie Szczeci ń- z 
skim. Równocześnie żninie- 
rżę I A rm ii, w zię li czynny u- 
dzial w  akcji siewnej — zao­
ra li I «»siali w iele tysięcy 
hektarów ziemi. Natomiast 2 
A rm ia  Wolską Polskiego, k tó ­
ra była skoncentrowana w re­
jonie Gnrzowg W ielkopolskie­
go otrzvmą/a nowy rozkaz
podporządkowujący ją do- 
wódcy. j Frontu U krą ińsk ię- 
fi°. W t,ym celu m iała się o- 
ns skoncentrować razem t  t 
Korpusem Pancernym oraz 2 
D yw iz ją  A rty le r ii w rejonie 
na północ od W rocławia. W 
ciągu k ilk u  dn i oddziały 2 
A rm ii dokonały forsownego 
marszu na południe i rf0 dnia 
2» marca ześrz«łkowały się w 
re jonie Trzebnicy,

Dalszy Hag fragm entów prą-
CV zamieszczonej w pa idz ie r- 
nikoipym  numerze miesięczni­
ka „W msko Łydowe"

Pierwszą cześć fragm entów  
zamieściliśmy w  n r 240 (1069), 
drugą  ta n r 241 (lOiO).



Z lis tó w  korespondentów  sportow ych

l i o g a r i ®  i  ¡ p c t e l i w o f c i
Wśród w ie lu  lis tów , k tóre na­

deszły do naszej redakcji w 
pierwszych dniach października 
br, znajdują się dw ie korespon-
decje od m łodych sportowców.

W pierwszym liście, którego 
autorem jest jedno z łódzkich 
kó ł ZM P czytamy:

„W  dniu I ,X .1953 r. m łodzież 
Z M P  Zasadniczej Szkoły E lek­
trycznej w  Łodzi, ul. K iliń s k ie ­
go N r 109, poddała pod dyskusję 
postawę ZM P-owców kolarzy: 
W ilczewskiego, K ró laka i in ­
nych. Młodzież nasza, po prze­
analizowaniu postawy naszych 
kolarzy na M istrzostwach Świa­
ta w  Lugano oraz na X  W yści­
gu Dookoła Polski, potępia w y­
b ryk i naszych kolarzy ZM P-ow­
ców.

Uważamy, ie  tow. W ilczewski 
l  jego koledzy, dostąpiwszy za­
szczytu reprezentowania barw  
Polski Ludowej, postąpili w  spo­
sób niegodny miana ZM P-ow- 
ca i obywatela Polski Ludowej. 
Uważamy, że w zrzeszeniach, w 
których znajdują się ci zawodni­
cy, brak • test pracy polit.yczno- 
wychowawczei wśród członków. 
Uważamy, że koledzy ci w in ­
ni wypowiedzieć się sam o- 
krytycznie na łamach „Sztan­
daru M łodych“ . Proponujemy 
zająć się tym i kolegami poszcze­
gólnym zrzeszeniom. W zywamy 
całą młodzież ZM P-owską do 
szerokiej dyskusji na ten te­
m at".

Uużo słusznych uwag zawiera 
cytowany list. Poruszenie spra­
w y braku pracy wychowawczej 
w  zrzeszeniach sportowych, do­
maganie się od kolarzy samo- 
krytycznej wypowiedzi, propo­
zycja dyskusji nad ich sprawą 
*ą  rzeczywiście słuszne.

Czy jednakże członkowie koła 
ZMP, którzy napisali w ym ienio­
ny list, m ie li podstawę do prze­
dyskutowania postawy kolarzy, 
*  co więcej do potępienia nie­
znanych im bliżej sportowców?

Zbliża się K ra jow a Narada 
A k tyw u  ZM P w sprawie k u ltu ­
ry  fizycznej 1 przysposobienia

wojskowego. W  zw iązku * tym  
dobrze się stało, że zwrócono u- 
wagę na tak Istotne sprawy, jak  
wychowanie i postawa sportow­
ców, które to sprawy dotyczą 
nie ty lko  przedstaw icie li ko la r­
stwa.

Na tem at postawy naszych 
kolarzy bardzo dużo 1 często 
m ów i się w ostatn im  okresie. 
Na tamach gazet ukazały się ar­
tyku ły , om awiające tę interesu­
jącą wszystkich sprawę. Nie da­
je to jednak podstaw do tego ro­
dzaju postanowień i wydawania 
pochopnych orzeczeń ze strony 
młodzieży, pozostającej z dala od 
życia tych kolarzy, jak  to ma 
miejsce z cytowanym  listem ko­
legów z Lodzi.

Nie chcemy pomniejszać w  
niczym w iny  naszych młodych 
kolarzy. A le  przecież prawdą 
jest i to, że za mało pracuje 
wśród naszych młodych sportow­
ców organizacja zetempowska, 
władze zrzeszeń, trenerzy. Nie 
można więc posuwać się, bez 
dokładnego zbadania sprawy, 
do tak  ostrych wniosków.

Byłoby natomiast wskazane, 
aby towarzysze ZMP-owcy, k tó ­
rzy napisali do nas list, za in ic jo ­
w a li w Zarządzie Łódzkim  ZM P 
krytyczną i sam okiytyczną oce­
nę stanu sportu łódzkiego i po­
stawy jego reprezentantów, za­
ję li się sprawą pracy wycho­
wawczej ZM P wśród łódzkich 
sportowców. P rzykładów do ta­
k ie j dyskusji jest bardzo dużo, 
chociażby tak i, ja k  [robicie się 
p iłkarzy podczas niedawno roz­
grywanego meczu Warszawa — 
Łódź. Spotkanie to odbyło się 
w  Lodzi.

Taka dyskusja 1 ocena przy­
niesie z pewnością dużo korzy­
ści sportow i łódzkiem u 1 wska­
że łódzkie j organizacji ZM P na 
wiele braków  i niedociągnięć w 
pracy ze sportowcami.

★
Autorem  drugiego lis tu  jest 

kol. Jerzy W ichrzycki, uczeń L i­
ceum Ogólnokształcącego w  Sie­
wierzu.

„Chcąc podnieść na wyższy po­
ziom wychowanie fizyczne i 
sport w  naszej szkole —  pisze, 
tow. W ichrzyck i —  Zarząd 
Szkolny ZMP, w  porozum ieniu 
z Zarządem SKS, organizuje w  
uniach od 18.TX do 4.X.53 r. 
w ew nątrz -  szkolną Spartakia- 
dęt w  k tóre j maja wziąć udział 
wszyscy uczniowie -  sportowcy 
naszej szkoły. W ramach Spar­
takiady rozegrane zostaną kon­
kurencje lekkoatletyczne oraz 
gry zespołowe. Oprócz tego usta­
lono norm y na szkolnego zasłu­
żonego m istrza sportu. Zawod­
nik, k tó ry  przekroczy obowiązu­
jącą go normę, otrzyma zaszczy­
tny  ty tu ł „szkolnego zasłużone­
go m istrza sportu", oraz cenną 
nagrodę książkową. Nazwiska 
m istrzów  i rekordzistów będą u- 
miesz.czane na specjalnej ta b li­
cy na w idocznym  miejscu. Taka 
form a pracy w p łyn ie  m obilizu­
jąco na młodzież i przyczyni się 
n iew ą tp liw ie  do podniesienia 
poziomu sportowego naszej szko­
ły. Zatem na start do szlachet­
nej ryw a lizac ji wszystkich ucz­
niów - sportowców o palmę 
pierwszeństwa i zaszczytny ty tu ł 
m istrza szkoły".

In ic ja tyw a  podjęta przez ucz-., 
nlów-sportoweów w Siewierzu 
jest godna uwagi. Popularyzowa­
nie sportu 1 wyróżnia jących się 
sportowców szkoły przez ogła­
szanie ich nazwisk na specjal­
nych tab licach i nagradzanie ich 
książkami pomoże na pewno w  
zainteresowaniu się sportem 
większej niż dotąd liczby ucz­
niów  oraz zachęci ich do stałego 
podnoszenia w yn ików  sporto­
wych i w yn ików  w  nauce.

Takie metody stosowane są w  
w ie lu  SKS-ach i dają dobre re­
zultaty. A le  koledzy z Siewierza 
w swych projektach posunęli się 
za daleko, ustalając nor­
my i tytu ł, „zasłużonego m istrza 
sportu szkolnego“ .

. T y tu ł Zasłużonego M istrza 
Sportu jest najwyższym  w yróż­
nieniem sportowym. Przyznaje, 
gp, na wniosek k ie row n ic tw a

W związku i  muszą odpowiedzią nn l ist tow. A. Pastkieln z Gnsthowa

Kiedy można dostawiać żywiec wspólnie 
oraz wyrównywać końcówki zobowiązań 

dowolnym rodzajem zwierząt

polskiego sportu, Prezes Rady 
M in is tró w  PRL. Żeby uzyskać 
ten ty tu ł, sportowiec m usi osią­
gać w y n ik i na bardzo w ysokim  
poziomie, kw a lifiku ją ce  go do 
czołowych sportowców świata. 
Nie ty lko  w y n ik i decydują o 
przyznaniu ty tu łu . Zasłużony 
M is trz  Sportu musi wykazać się 
na każdym kroku w ysokim  w y ­
robieniem  ideowo-politycznym , 
m usi być wzorem i przykładem  
dla tysięcy m łodych sportow­
ców. Na to w yróżnienie nie w y ­
starczy uzyskać jednorazowo do 
bry  w yn ik , ale składa się na nie 
długa i sumienna praca.

W  Polsce Ludow ej ty tu ł Za­
służonego M istrza Sportu o trzy­
mało dotychczas 22 sportowców. 
Helena Rakoczy — m is trzyn i 
św ia ta  w  gimnastyce 1 wycho­
wawca m łodych gim nastyków, 
G o tfryd  G rem lowski — w ie lo­
kro tny  m istrz Polski, fina lis ta  
O lim p iady w  Helsinkach, przo­
dujący żołnierz, Zygm unt Chy- 
cbia — m istrz  o lim p ijsk i i dw u­
kro tny  m istrz Europy w  boksie, 
k tó ry  przekazuje swe um ieję tno­
ści pięściarskie m łodym  zawod­
nikom  Wybrzeża, Teodor Kocer- 
ka — dw ukro tny  akadem icki 
m istrz świata, w icem istrz Europy 
w  w ioślarstw ie, zdobywca brą­
zowego medalu o lim p ijsk iego — 
oto k ilk u  z Zasłużonych M i­
strzów Sportu. Znamy wszyscy 
ich sukcesy sportowe, ich po­
stawę i pracę dla dobra sportu 
naszej Ojczyzny.

Członkowie SKS-u w  Siew ie­
rzu na jw yraźn ie j nadużyli tego 
najwyższego ty tu łu  sportowego, 
ustalając nadawanie podobnego 
swym  kolegom. Jest w iele 
innych m ożliwości i sposobów 
wyróżnian ia  dobrych sportow­
ców, m istrzów  t  rekordzistów 
szkół. Nagrody książkowe, dy­
plomy, tablice rekordzistów  i 
m istrzów  są wystarczającym  
w yróżnieniem  dla tych, którzy 
przodują w  sporcie 1 w nauce.

Droga do ty tu łu  Zasłużonego 
M istrza  Sportu jest o tw arta  dla 
każdego sportowca w  naszym 
k ra ju . Również 1 członek SKS-u 
może uzyskać go przy syste­
m atycznym  podnoszeniu swych 
um iejętności sportowych. Ży­
czymy wszystkim  m łodym  
sportowcom pełnych sukcesów i 
tego, żeby w  przyszłości mogli 
uzyskać ten ty tu ł, będąc wzo­
rem dla innych.

A. W.

1 Q 0 0  o b ia d ó w
dziennie

Jednym z na jlep ie j pracują'* 
cych oddziałów zaopatrzenia
robotniczego na Opolszczy .Te 
jest OZR przy Śląskich Zakła­
dach Obuwia w Otmęcie. zorga­
nizowany wiosną br. W  O 't: 
szym etapie istnienia OZR-u za­
łożono stołówkę, k tóre j nowo­
cześni e wyposażona kuchu a
może wydawać 1.000 ohm: 1 :V
dziennie. Poza obiadami
łówka w ydaje śrnadania i iu>i d-
cje. s'kiadające się z gm ąeych
pot ra i’7. ja k : sma,Tonę mięso. VVÇ-
d liny na gorąco. jajecznica i tp-

150 ha gospoda.rstwo w a ri y V-»
niczo-1hodowlane zaspokaja DO*
trze by sto łówki i um ożliw ia •>î'3-
cowni kam zaopzliczenie się W

W nowym  roku szkolnym czynne są w  całym kra ju  153 szkoły artystyczne, w tym 16 wyż­
szych, 60 szkół U  stopnia, fi2 — I  stopnia oraz 15 szkół podstawowych. Do szkól tych uczę­
szcza ponad 30.tysięcy młodzieży, wśród które j bardzo znaczny odsetek stanowią synowie 
i  córki robotników oraz mało i  średniorolnych chłopów.

Na zdjęciu: uczennice Państwow ej Średniej Szkoły Baletowej u: Sosnowcu podczas ćw i­
czeń. Foto P ieńkowski (CAF)

ISie p o w a lim y  wrogowi' przeszkadzać 
w naszyitł pokojowym budownictwie

warzywa tańsze niż na rynku. 
OZR prowadzi również konser­
wowanie ogórków, pom idorów 
iŁp. Gospodarstwo posiada c. ż 
139 sztuk trzody chlewnej. W 
coraz pełniejszy asortyment to ­
warów spożywczych zaopatry­
wane są cztery bufety ora? 2 
sklepy wielobranżowe, prow a- 
dzeme przez OZR. W pełni ko­
rzystają robotnicy z warsztatów 
szewskich i kraw ieckich, gd. ie 
wykonywane są zarówno zamó­
w ienia z powierzonych m ateria- 

| łów  ja k  i reperacje. W końco- 
i wym  stadium  organizacji iest 
' zakład fryz je rsk i clamsko-mesM. 
i Zaplanowano także zorganizo- 
• wanie .masarni i piekarni. ktore 
I będą ważnym  udogodnieniem 

dla załogi.

W  numerze 224 „Sztandaru 
Młodych“ w artykule pL „W ar­
to pomyśleć — trzeba pomyś­
leć", przytoczyliśmy część listu 
tow. A. Paszklela, który pisał: 

„U nas ludzie m ają trudnoś­
ci z dostawą żywca... Jeden ma 
oddać 10 kg żywca, d rug i 15 kg, 
in ny  19 kg... A  w gminie B liży­
ny chcą, żeby każdy osobno ten 
Ływiec oddawał— Byłem  w  ag i­
ta c ji w  zw iązku z ty m i dosta­
wami i  każdy się tłumaczy, że 
gdyby wolno było  się składać, 
to z chęcią by się w yw iązał, a 
tak, to każdy m ów i, ie  na 19 
kg nie będzie krow y prowadził. 
Doradź Redakcjo, gdzieby moż­
na napisać, żeby ludzie m ogli 
Się składać na większą sztukę, 
to by się złożyli i  cała wieś by 
wyszła „na medal“ ...

Wiedząc, że w  pewnych wypad 
kach gospodarstwa chłopskie 
mogą wykonywać obowiązkowe 
dostawy żywca przez dostawę 
łączną oraz wyrównywać koń­
cówki zobowiązań dowolnym 
rodzajem zwierząt — artykuł 
»Sztandaru Młodych" wyjaśniał: 

»Rację —  ja k  z tego widać 
m ają ludzie Waszej gromady, 
Bdy chcą w  k ilk u  odstawić jed­

ną sztukę, a nie gm inny pełno­
m ocn ik M in is ters tw a Skupu. 
Możecie bowiem wspólnie od­
stawić żywiec, mażecie także 
wyw iązać  się z obowiązku do­
starczając np. ku ry . k ró lik i" .

W yjaśnienie to było  jednak 
niedokładne i  w yw o ła ło  wśród 
naszych czyte ln ików  wiele n ie­
porozumień, k tó re  n inie jszym  
prostujem y.

Otóż gospodarstwa o obsza­
rze powyżej 2 ha użytków  ro l­
nych pow inny wykonać eonaj- 
m nłej 70 procent wszystkich zo­
bowiązań m ięsnych w  trzodzie 
chlewnej. Pozostałą część mogą 
realizować w  trzodzie, byd le ro ­
gatym, cielętach, owcach 1 w 
wełnie owczej. •

T y lko  te gospodarstwa chłop­
skie, k tórych zobowiązania rocz­
ne nie przekraczają w  trzodzie 
chlewnej 100 kg żywej wagi 1 
położone są na terenie jednej 
gromady, wykonać mogą swoje 
należności przez dostawę wspól­
ną. Dostawy łączne można w y ­
konać jedynie w  trzodzie chlew­
nej.

Wszystkie gospodarstwa, któ­
rym do całkowitego wykonania 
zobowiązań rocznych pozostało

nie  więcej, ja k  15 kg żywca, 
tzw. końcówka — mogą w yko­
nać je  przez łączną dostawę 
trzody chlewnej. D la pokrycia  
tych końcówek indyw idua ln ie  
można dostarczać także dowol­
ny rodzaj zwierząt, drób lu b  też 
wełnę owcza.

Gospodarstwa © obszarze do 
2 ha użytków  ro lnych mogą w y ­
konać obowiązek dostawy w  
dowolnym  rodzaju zw ierząt o- 
raz drobiem i  wełną owczą.

Gospodarstwa chłopskie, nie 
przekraczające 5 ha użytków  
rolnych, specjalizujące się w  ho­
dow li drobiu, mogą wykonać 
obowiązek dostawy w  całości 
drobiem, ale muszą otrzym ać 
na to specjalne zezwolenie z 
Prezydium G m innej Rady Naro­
dowej.

Gospodarstwa, k tó rych  łą k i i  
pastwiska stanowią eonajm niej 
50 procent ogólnego obszaru u- 
żytków  i  k tó re  w  zw iązku z tym  
prowadzą jednokierunkow ą ho­
dowlę zw ierząt (np. bydła, o- 
wiec) mogą na podstawie ze­
zwolenia wykonać obowiązek 
dostawy w całości w  hodowa­
nym  rodzaju zwierząt.

PROGRAM RADIOWY
na ta e f i  l i  październ ik* 

(środa)

eropT»m I — n» f*M u n  m.

Program dnia 8.0«, 18.», W U  
domości 8 .« . 6.00 , 7.00, 7.58,
12.04, 16.00 , 20.00 , 23.90.

8.10 A udyc ja  dla wal, S.M 
K once rt popu la rny 8.10 M uzy­
ka poranna, 8.45 Pog. dla w y ­
chowawczyń przedszkoli, 6 50 
G im nastyk», 7.20 M uzyka po­
ranna, 7.50 Kalendarz Radio­
wy, 8 00 Muzyka poraw ia, 9.130 
Aud, dla Mes. V I, 8.30 Kon- 

«¡«Ikitńw, io .oo P rzerwa, 
tU.a, k!M 1 — u . 11-35

J-Ja k*u* 'noSci• U-15«wojską nutą" _

spój harmonlatów f. ■ »tecla, 
12.49 A udyc ja  dla wsi, 1S.00 
„W ieś tańczy 1 śpiew a" „R e­
gion ś ląsk i", 13.15 M uzyka po­
pu larna, 13.55 Przerwa, 16.30 
A yd yc ja  dla dzieci, 16.10 M u­
zyka rozryw kow a, -16.25 2u 
ków sk i: „Bądź pochwalona o j­
czyzno m o la " — kantata , 16.50 
Aud. dla kob ie t, 17.00 „W a ty ­
kan i  h ierarch ia  kościelna w o­
bec rozbiorów  P o lsk i“  — pog. 
red H. K oro tyńsklego, 17.20 
K oncert O rk. Rózgi. Szczeciń­
sk ie j PR P. d. W ł. G órzyń­
skiego, 18-00 -.No szerokim  
św ieci«", 18.15 P opu la rny kon­
cert eoUatóy w y k  L . l im i ­
towa — skrzypce M. Szopskt
— tenor, 18.45 „Rom antyazność"
— opow iadani# Jerzego G ry -

golumasa, U.OO K oncert O rk.
Rózgi. W arszawskiej PR p. d. 
Ste.ia.na Rachoniu. 18.45 A u­
dycja  dla wal, 20.28 Wiadomoś­
c i aportowe. 20.38 Węgierskie 
melodie ludowe. 20.45 „C órka  
kap itana" — fragm . pow. A. 
Puszkina, 21.00 K oncert chopi­
now ski w  w yk . 8 . Hesae-Bu- 
kow skie j, 21.31) A udyc ja  lite ­
racka, 21.45 M uzyka ro z ryw ko ­
wa—sekstet PR, 22.15 „Jesienna 
noc" — opowiadanie L. E. 
Bftlano, 22.30 Polska m uzyka 
kam eralna T. K iesew etter 
K w a rte t sm yczkowy Nr 2 
C -D ur I  w ykonanie.

Polak!« Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w pro­
gram ie. i

Reakcyjn i przedstawiciele kle­
ru, - których proces toczył się 
przed Sądem “W ojskowym  w  
Warszawie, nadużywali is tn ie ją ­
cej swobody wyznania, k tórą 
gw arantu je  nasza Konstytucja, 
naruszyli istniejące porozumie­
nie między Rządem a Kościołem. 
Oskarżony Kaczmarek 1 inni 
księża, którzy znaleźli się na ła­
w ie oskarżonych, żerowali na u- 
czuciach ludzi wierzących upra­
w ia jąc dywersję polityczno-go­
spodarczą, trudn iąc się szpiegost­
wem i wrogą propagandą.

l3roces pokazał do jak ich  pod­
stępnych metod zdoln i są im pe­
ria liśc i. Chcieliby oni w prow a­
dzić rozłam, zaszkodzić w ładzy 
ludowej i oddać nasze Ziem ie 
Zachodnie pod panowanie no­
wych hitlerowców , tak  ja k  to 
uczyn ili w  1939 roku kap ita liśc i 
i obszarnicy oddając całą Pol­
skę.

B iskup Kaczm arek 1 Inni 
oskarżeni pomagali w  tych za­
mierzeniach. Szczególną uwagę

zwracali oni na naszą młodzież, 
chcąc w płynąć na je j wychowa­
nie w  duchu w rogim  narodowi, 
i w ładzy ludowej. W tym  też 
celu prow adzili walkę przeciwko 
ZMP.

Jesteśmy młodzieżą robotn i­
czą i chłopską, każdą kroplą k rw i 
związaną z narodem, z ojczyzną 
i będziemy je j bronić przed 
każdym wrogiem. -Jestem żołnie­
rzem Ludowego W ojska Polskie­
go i tak, ja k  ja,' czują wszyscy 
żołnierze I cała młodzież polska: 
nie pozwolim y żadnemu wrogo­
w i przeszkadzać w  naszym po- 
ko jow ym  budownictw ie.

‘ St. szer. Z. SOBOLEW SKI 
Białystok

Maszepo doroSiku »ile 
otibisrze żaden wróg

K iedy chłopi ż Miechowskiego,
skąd pochodzę, w a lczy li z h itle ­
row skim  okupantem o wyzwo­
lenie naszej ojczyzny, biskup

Kaczm arek i inn i oskarżeni w ią­
zali się z h itlerow cam i. Dzisiaj 
ja  pracuję ofiarn ie, chcę, by na­
sze Zakłady przekroczyły plan. 
aby przez to wzrósł dobrobyt 
wszystkich ludzi pracy, a oni 
chcieli m oją pracę zniszczyć, dą­
żąc do rozpętania nowej wo jny. 
Wiem, k to  stoi za tak im i ludźmi 
jak Kaczm arek i W id łak. Są oni 
narzędziem w  rękach im p e ria li­
stów am erykańskich, ich wspie­
ra W atykan ściśle związany z 
Waszyngtonem. Lecz m y nie po­
zwolim y zniszczyć naszego do­
robku. odebrać nam naszych 
Ziem Zachodnich. Podobnie jak  
i moi współtowarzysze pracy po­
tępiam działalność biskupa Kacz­
marka. Zdaję sobie dobrze spra­
wę, że ani on, ani jem u podob­
ni nie po tra fią  zachwiać potęgi 
naszej ojczyzny, nie potra fią  za-, 
grodzić nam drogi ku tej przy­
szłości, k tó rą  budujem y.

F,. B U D ZIŃ S K I 
Krakowskie Zakłady Sodowe

DW ÓCH CZY JEDEN?

Przewodniczący Zarządu Gminnego ZM P w Pruchniku pow. 
Jarosław Gorczyński na zebraniach kół ZM P wygłasza po­
rywające przemówienia o tym, że zętempowiec to wróg alko­
holu i  chuligaństwa.

W  życiu codziennym zaś ten sam przewodniczący jest po 
prostu pijakiem. Nałogowym pijakiem  i chuligańem znanym 
w  całej okolicy.

Uważamy, że chuligan ł  p i ja k  nt« może być M eroum l- 
kiem młodzieży.

Oczekujemy od Zarządu Powiatowego ZM P w Jarosławiu 
wyjaśnienia,

TADEUSZ PAC  
Rzeszów

Żaba tuki
dla najmłodszych

Centrala Przemysłu Ludowe- 
j go i Artystycznego, która jest 
I głównym producentem zabawek 
i w  kra ju , obecnie znaczni* 

zwiększa produkcję nowych za­
bawek pomysłowej konstrukc ji 
i ■ podnosi ich jakość. W br. 
C P LiA  produkuje ok. 1.000 róż­
nych rodzajów zabawek. Za­
bawki te wykonywane są w 
80 procentach z surowców od­
padowych.

Obecnie zakłady podlegle tej
j centrali produkują wiele cieka- 
! wych i ładnych zabawek z me- 
I ta li, jak  np. kombajn, ciągnik 
I z kompletem maszyn rolniczych,
! osobowy samochód nakręcany 
itp  Produkowane są także w  
dużych ilościach zabawki-nui- 
n ia tu rk i gospodarstwa’ domo­
wego — kuchnie, garnki, ty A;i 
itp. oraz wiele harm onijek, Be­
cików. piszczałek i innych. Sta­
le zwiększany lest także asor­
tym ent zabawek, wyobrażają­
cych maszyny budowlane — ko­
parki. transportery, samoehndy- 
w y w ro ik i, c iągniki z przyczepa­
mi itp.

„Dlaczego nie pracujemy 
w wyuczonym zawodzie"

Jesteśmy absolwentami Tech­
n ikum  Hutniczego M in. Przem. 
Maszynowego w Stalowej Woli. 
Specjalność nasza to kuźnictwo 
i prasownictwo. Szkotę zawodo­
wą ukończyliśm y w bieżącym 
roku i następnie zostaliśmy skie­
row ani do pracy w Elb ląskiej 
Fabryce Urządzeń Kuziennych.

Sądziliśm y, że zostaniemy za­
trudn ien i w  swoim zawodzie, 
tzn. jako technicy-butn icy o 
specjalności kużn ictwa i praso- 
wnictwa.

Stało się jednak Inaczej. Część 
kolegów zatrudniono w dziale 
Głównego Technika, gdzie pra­
cują jako kopiści szkiców-’ ope­
racyjnych, jeden zaś z nas pra­
cuje w  rozdzie lni w  wydziale 
narzędziowm. Praca, jaką w yko­
nujem y nie wymaga specjalnych 
k w a lif ik a c ji zawodowych, a tym 
bardziej nie ma nic wspólnego 
z naszą wyuczoną specjalnością

Nic też dziwnego, że nie pra­
cując w swojej specjalności, nie 
możemy dać z siebie maksimum 
w ys iłku  w  pracy dla  Ojczyzny.

Zakład nie dysponuje nieste­
ty  ani kuźnią, ani żadnym w y ­
działem hutniczym  i dlatego nie 
jest w stanie zhtrudnić nas we­
dług specjalności. Nie wiemy 
ty lko  dlaczego dotąd nie poczy­
niono żadnych starań w spra­
w ie zm iany naszych nakazów 
pracy? Zw racaliśm y się już prze­
cież w  te j spraw ie za pośred­
n ictw em  naszej dyrekcji do Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Maszynowego w G liw icach. Na­
kazów naszych nie zmieniono

ponieważ podania złożone w 
dniu 6 sierpnia br. nie zdążyły 
jeszcze dotrzeć do Centralnego 
Zarządu. Widocznie wciąż je­
szcze nabierają one mocy urzę­
dowej w  b iu rku  kie row n ika 
działu kadr ob Bukowskiego.

N ie w iemy, jak i cel ma dyrek­
cja, odwlekając załatw ienie tej 
sprawy.

Nie po to nas przecież państwo
kształciło przez 4 lata. abyśmy 
obecnie m arnowali wiadomości 
zdobyte w  szkole. W iemy prze­
cież. że ciągle rozbudowujący 
się przemysł ciężki potrzehuje 
specjalistów kużnictwa i praso- 
wnictwa.

Prosimy więc redakcję o zaję­
cie się sprawą właściwego za­
trudn ien ia  nas według naszego 
zawodu i specjalności.

M IER ZW A  STANISŁAW  
TO K A R SK I K A Z IM IE R Z  
NOW AK TADEUSZ  
8ZEPELAK MACIEJ 
M IK U Ł A  JAN  
LEKS BOGUSŁAW  

Elbląg
żAr

Uwagi zawarte w liście na­
szych czytelników uważamy za
słuszne.

Prosimy Ministerstwo Przemy­
ślu Maszynowego w Warszawie 
oraz Centra lny Zarząd Przemy­
słu Maszynowego w Warszawie
0 zajęcie się sprawami poruszo­
nymi przez naszych czytelników
1 powiadomienie redakcji o wy­
nikach Interwencji.

RED.

100-tysięczną
w id z  nagrodzony

Teatr im. Żeromskiego (K ie l­
ce — Radom) w czasie swych 
gościnnych występów w Ostrow­
cu przyzna! nagrodę swemu 109- 
tysięcznemu tegorocznemu w i­
dzowi. Widzem tym hyl maj­
ster huty im. Nowotki Adam 
S/.wagierczak. Na pamiątkę o- 

j trzyma! on komplet opracowań 
1 krytycznych o Żeromskim, wszy­
stkie dzieła tego pisarza i w iele 
innych książek. Komplera;ni 
dz.ieł lite rackich obdarowani zo­
sta li po/a ty m - Stanisław Bo­
roń, który byt 99.999 widzem 1 
pracownik Ostrowieckich 7 a- 
kłariów Przemyślu Odzieżowego 
— Jan Jabłoński (100.001 widz).

Zaopatrzenie ludności 
w ziemniaki» warzywa  

i owoce
Tegoroczna kampania zaopa*

tryw an ia  ludności woj. krakow* 
skiego w ziem niaki, warzywa 1 
owoce przebiega znacznie spraw­
n ie j niż w latach ubiegłych. 
Jest to w yn ik iem  lepszego i 
wcześniejszego przygotowania do 
akcji.

Na terenie miast wojewódz­
twa czynnych jest już ponad <!3 
punktów placowej sprzedaży 
ziemniaków. W miarę napływu 
ziemniaków o<) dostawców uru­
chamia się dalsze punkty sprze­
daży. W pierwszej kolejności 
dostawy otrzym ują ośrodki prze­
mysłowe. M. in. bardzo za­
awansowana jest dostawa ziem­
niaków dla ludności Chrzanowa 
1 Tarnowa.

Równie pomyślnie przebiega 
zaopatrywanie ludności w wa­
rzywa i owoce.

KTRKSZCZKNin POPRZEDNICH ODCINKÓW  
W ioska otu lon» śniegiejn. 2! dal» dochodzi toakot przybliża jącego »1* fro n tu . H itle ro w ­

cy e ryn ią  przygotowania do zniszczenia w *l. K rzyżu ją  nią komendy. Mroczna » 
w  w ie jsk ie j chałupie. Podziemny ko m ite t ch łopski radzi o podziale ziemi obszam l- 
ezej. żeb ran i ludzie z n iepokojem  oczekulą na przybycie tow. Bohdana. Nieoczekiwa­
n ie  do izby wpadają uzbro jen i cyw ile , s trza ły . . Szyrnek Blelas — w ie jsk i chłopiec 
w idz i z u k ryc ia , ja k  jeden *  bandytów  do b ija  strza łam i rannego fornale. Wdrażając« 
alą w  pamięć spojrzenia przez ram ię, ruch  popraw ia jący opadające na czo ło /w ło ey  
W ychodzi. Szymek przypada do konającego chłopa, k tó ry  azepcei „...towarzysz...

Bohdan
Po 8 latach K ok 185«. Osiedle przem ysłowe pod Warszawą. Szymek B lelas proytoy- 

ń _ ’ jednej z fab ryk . W osiedlu 1 fab ryce  jest zła atmosfera: robo tn icy  awan­
tu ru ją  się -  p iją- Szymkiem zaopiekowała się m a js te r Drożyńska. U progu oowego ty -  
eia w ita  Szymka śm ierć młodego robo tn ika  -  M alinowskiego. Tw arz in t.  Karolczaka, 
k ie ro w n ika  fabrycznego działu, przypom ina S zym kow i kogoś. Na m atów ro  robotm ero 
Szymek rozpoznaje w  Inżynierze Karo lczaku ego, k tó ry  zam ordował w  tam tą, pam W  

. Troroaczony chłopiec Idzie ze awolm m a jstrem  — i.g łów ­ną Zimę... rannego fornala. Zrozpac/.u„j
aklm do „m e lin y " . U pić alą, zapomnieć.-

Dopiero te ra *  Szymek może »tę przy j- 
^teć „m am usi“ , która przystaw ia do 
ić ik a  m aleńki s to lik  i rozstawia na nim  
•topk i, ta le rzyk i, butelkę.

Jest to drobn iutka, z samych kostek 
złożona kobiecina, o d ług im  nosie, le­
ciu tko uniesionym na końcu I o w ar- 
Łkch tak cienkich, że praw ie n iew tdoci- 
hych. Szymka na jbardzie j iry tu ją  je j 
Słonie. Poruszają się one z niezwykłą 
fuchliwością, bez przerwy czegoś doty­

kają« i głaszczą«. Jakby właścicielkę 
swędziła skóra na nich.

Łętowski z Szymkiem siadają na krze­
słach, miejsce zaś na łóżku zajmuje go­
ścinny mąż. „m am usi"

Łętowski nalewa wódkę 1 m ów i!

— No to panowie, cyk!
Gospodarz na zachęcający gett Lęto-

wskiego odpowiada stateczni®,
—  Sekundę.

Starannie przeżuwszy I przełknąwszy 
to, co miał w ustach, mówi przyzwala­
jąco!

— Już można,
Szymkowi wódka kapi* po brodzie.

Obciera ją niedbale palcami 1 kciukiem 
pokazuje Łętowskiemu butelkę.

—- Już się robi — woła tokarz I znów 
napełnia stopki.

Tymczasem „mamusia“ zarzuciwszy 
płaszcz na ramiona, idzie do sąsiadów 
i mrugając porozumiewawczo, mówi:

—  Urżnij pan tam ze trzy ćwierci
schabu, panie Cyryna, Łętowszczak 
przyprowadził nowego frajera.

Cyryna, tłustawy staruszek, o rzad­
kich włosach, przez które prześwituje 
łysina, wręcza jej nóż ze słowami:

— Rżnij pan! sama — panine mięso, 
Potem będzie na mnie, że źle ucięte.

Kobieta podnosi głowę 1 śmieje się,
— Idź pan, pante Cyryna, przypro­

wadź pana Wacusia, napijecie się za 
darmochę, co wam szkodzi?

Cyryna w ra* *  Lętowskim, objąwszy 
się ramionami, śpiewają piosenkę o uła­
nie krechowleckim.

Szymek oparł oba łokci* na stoi* 1 
drżącą ręką leje wódkę dokoła kielisz­
ka, nie mogąc trafić do środka.

„Pan Wacuś" żylasty, przysadkowa- 
ty mężczyzna, w  kamizelce bez mary­
nark i i z gumkami na rękawach koszu­
li, przytrzymuje dłoń Szymka mówiąc:

— Poczekaj, chłopak. Daj, naleję,
Pokój pełen Jest dymu.

Szymek, wstrząsany czkawką, sięga
sa pazuchę, wyciąga zawinięte w  chust­
kę pieniądze, z trudem odlicza parę ban­
knotów i kiwa rozkazująco głową w  
stronę „mamusi":

— Te, stara, jeszcze l„ Pół litra je­
szcze, słyszałaś?..,

„Pan Wacuś" kładzie mu dłoń na ko­
lanie i potrząsa nim przez chwilę, stara­
jąc sie zatrzymać na sohi* maślany 
wzrok Szymka.

— Słuchaj chłopak, słuchaj ż* no! —-
niecierpliwi się i wielkim i łapami obra­
ca Szymka ku sobie. — Słuchasz, ciem­
na maso?... Przyszedłeś tu z Lętowskim, 
znaczy się, nie z tych jesteś, co w wo­
dzie ognia szukają... Można z tobą po­
gadać.

— Nie chcę gadać! Pić chcęl
— No, poczekaj, zaraz wypijemy —  

mówi „pan Wacuś" i ściska Szymka za 
łokieć. — Robisz na mechanicznym?

•— A na mechanicznym.
— To uważaj, jakbyś kiedyś zobaczył, 

ż* ci się zaplątał w kieszeni, przez po­
myłkę, ma się rozumieć, że cl się za­
plątał jakiś rozwiertak, albo „widia", 
albo narzynek... Rozumiesz ty mnie?.„

•— Ko, nol — potakuje bezmyślnie 
Szymek, rysując palcem po stoi* dziw­
ne figury z rozlanej wódki.

— To jakbyś takie co znalazł w  kie­
szeni... I powiedzmy, żeby to było już 
za bramą fabryki... Odnosić przecie głu­
pio, pomyślą, że pożyczasz prywatnie, 
za forsę... To przynieś tu, do „mamusi".

Powiesz: dla „pana Wacusia".* Mam  
takich, co by kupili...

—  Ze  co niby? — mamrocze chłopak. 
Wzrok jego uciekający dotychczas na 
boki, teraz powoli skupia się na twarzy 
tamtego. Przytomnieje. Szymek mar­
szczy się. Oczy robią się nagle ostre i 
Jasne. Powoli wyciąga rękę w stronę 
krochmalonego kołnierzyka „pana Wa­
cusia" i chwyciwszy za śnieżny rożek 
powtarza głośno:

1—  Ze  niby cc7 Powiedz, no pan, pa­
nie!

„Pan Wacuś" zakłopotany szuka wzro­
kiem Lętowskiego.

Ten przysiada się do Szymka 1 mru­
czy:

— No czego, czego, głupi parobasie?.* 
Puść Wacusia, kołnierzyk mu zatłuś- 
cisz..,

— Kiedy on — mówi Szymek — Kie­
dy on... Za złodzieja mnie chciał!.*

— A nie żartuj pan, panie Wacuś, t  
ciemniakami! Poczucia humoru nie 
mają!..,

Łętowski za plecami Szymka daj*
„panu Wacusiowi" uspakajające znaki, 
jakby mówił: „poczekaj jeszcze trochę, 
za szybko byś chciał!"

W iadukt nad torami kolejowymi.
W  ciemności jarzy się kilka lamp-
Szymek i Łętowski, zataczając się, 

wracają do domu.
Łętowski nagie kładzie Szymkowi rę­

kę na ramieniu. Mówi mu do ucha:

—■ Patrz no tam, kto jedzie,
Z  przeciwnej strony, pracując mocno 

pedaiami, podjeżdża na wiadukt rowe­
rzysta.

— Wiesz, kto te? — szepce Łętow­
ski.

Szymek kręci głową.
— Rawicz, synusiu, Rawicz, przo­

downik pracy!...
— Ach, ten!... — syczy Biela».
—  Ten bracie, ten, co słoninę masłem 

•maruje. a innych posyła po piwo!
Rawicz jest już blisko, ale nie może 

ich widzieć. Łętowski i Szymek stoją 
bowiem za słupem jednej i  uszkodzo­
nych, nieczynnych latarń.

Tokarz milknie.
Rowerzysta mija Ich.
1 wtedy. gdv tamten Jest tu i do nich 

częściowo odwrócony tyłem, Szymek 
podbiega i z rozmachem uderza go w 
plecy.

Rawicz z krótkim krzykiem leci po 
»tromym zboczu nasypu. Słychać brzęk 
i łomot z dołu, potem wściekłe sapanie 
1 klątwy.

—  Szybko! — szepce Łętowski Szym- 
kowi do ucha i obaj. potykając *lę 
i wpadając na siebie, uciekają w mrok
ulicy.

Kiedy nareszcie docierają w bez­
pieczne miejsce Szymek chwyta Łętow- 
skiego za rękaw.

(ę. d. n.)
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fota rządu radzieckiego do rządów USA i W. Brytanii 
w sprawie wolnego obszaru Triestu

MOSKW A. Dnia 12 października . wolnego obszaru T riestu  śwlad-« n r , »  a r r a s
W spraw ie w o K o ^ L z a r u ^ i S .  ^  radzieckie* 0 1 B e ta n ia  udarem nia ły i udarem -

S u i n i a .  Im ają  wykonanie w arunków
października rządy ¡wejścia .w  życie tra k ta tu  poko- I tra k ta tu pokojowego z W łocha­
t e j  B ry tan ii ogło- j jowego z W łocham i i m i> dotyczących utworzenia w o l-

Żadne z tych postanowień nie j nego obszsru T rie s łu - 
zostało jednak wykonane, ponie- j Rząd radziecki w  swych no­
wa2 rząd USA, podobnie ja k  i , t  h 17 t  . 1Qri 
rsnń W m iirio i __  ! tacfl z 17 listopada 1951

Dnia 8 
USA i Wie!
s iły  swą decyzję w  spra­
w ie  przekazania rządow i Włoch 
adm in is trac ji nad strefą „ A “  
wolnego obszaru Triestu. Ten 
akt rządów USA i W ie l­
k ie j B ry tan ii, oznaczający po­
dzia ł wspomnianego te ry to  -
rium , stanowi jaskraw e po­
gwałcenie w arunków  trak ta tu  
pokojowego z W łochami, doty­
czących utworzenia 
obszaru Triestu.

rząd W ie lk ie j B ry tan ii, nie «7 - ' 1 11 “ stopaaa lM0J r - 1 z
w iązały się ze swych z o b o w ią - j24 czerwca 1952 r. zwracał już 
zań w  sprawie^ utworzenia w o l- | uwagę rządów USA i W ie lk ie j

B ry tan ii, że podział wolnego ob­
szaru T riestu nie da się pogo­
dzić z u trzym aniem  pokoju i 
bezpieczeństwa oraz może w y­
wołać jedynie nowe kom plikacje

w

nego obszaru Triestu.
Znalazło to wyraz przede 

wszystkim  w  fakcie, że rządy 
! USA i W ie lk ie j B ry ta n ii odrzu- 

woinego jc iły  wszystkie proponowane w
Jak wiadomo, tra k ta t pokojo- bezpieczeństwa fa n d y -
y z W łocham i przew iduje hna *tanow .sko guberna-1______  , ^  J to*, a. chnf* nip m ia łv  kui tr»rrmin* vor serve wolnego obszaru ! • %**’ 1 1AC

Triestu, k tó ry  w in iin  być n e u - !zadnych podstaw-
tora, choć nie m ia ły  ku temu 

Rządy USA
trem y i źdem iiita ryzow any oraz i 1 Wiej kle-j  Bry ta n ii O m ó w iły  
adm in is trow any zgodnie z po- ! przy tym  zgody na wyznaczenie 
stanow ieniam i w sprawi® tym - 1 na stanow isko gubernatora ko- 
czasowego reżimu, jak rów nież coko lw iek spośród tych kandy- 
zgodnie ze sta łym  statutem  w o l- ria tow- których w  swoim czasie
nego obszaru T riestu, gw aran­
tu jącym  ludności tego te ry to ­
riu m  prawa demokratyczne i 
podstawowe swobody. W myśl 
tra k ta tu  pokojowego, Rada Bez­
pieczeństwa ONZ powinna w y ­
znaczyć gubernatora wolnego 
obszaru Triestu, po czym na­
leż;,- u tworzyć tymczasową Ra­
dę Rządową tego obszaru, zwo­
łać zgromadzenie ustawodawcze 
oraz opracować konstytucję. 
T ra k ta t pokojow y postanawia 
również, że po up ływ ie  135 dn i 
od c h w ili wyznaczenia guber­
natora wszystkie obce wojska 
pow inny być wycofane z w o lne­
go obszaru.

same w ysuw ały w  Radzie Bez­
pieczeństwa. Pogwałcenie przez 
Stany Zjednoczone i W ielką 
B ry tan ię  swych zobowiązań 
zna jdu je  również wyraz w  fa k ­
cie, że T riest został przekształ­
cony w  nielegalną a n g lo -a m e ry -__ .... . . , „ „ .
kańską morską bazę wojskową, f °  7 V' ^ h a m i  przez rządy USA 
k tó re j przeznacza się doniosłą ’ W ie lk ie j B ry ta n ii n ieuchron­

na te j części Europy. We wspo- 
mn ianych notach podkreślano 
również, że podział tego obszaru 
sprzeczny jest z in teresam i jego 
ludności, gdyż pozbawia ją  moż­
ności korzystania z p raw  demo­
kratycznych. przewidzianych w  
sta łym  statucie wolnego obsza­
ru  Triestu.

F akty dowodzą, że now y ak t 
pogwałcenia tra k ta tu  pokojowe-

ro lę  w  pianach wojennych agre­
sywnego bloku północno-atlan­
tyckiego.

nie  prowadzi do zaostrzenia tarć 
w  stosunkach m iędzy państwa- 

_  m i, a zwłaszcza m iędzy k ra ia -
.. ządy1^ A  i . ^ f l k k ^ B r y t a -  k tóre graniczą z w o lnym

obszarem Triestu, oraz zagrażani-i us iłu ją  w  oświadczeniu 
swym. w brew  powszechnie zna­
nym  faktom , przedstaw ić sytu­
ację w  ten sposób, jakoby postę-

Na podstawie zobowiązań I powanie ich wobec wolnego ob- 
pr-:y.jętych przez USA. W ie lką  i szaru T ries tu  w yw ołane by ło  
B ry tan ię , Francję, ZSRR i 17 okolicznością, że „osiągnięcie
innych k ra jó w  — sygnatariuszy 
tra k ta tu  pokojowego z W łocha­
m i, Stany Zjednoczone. W ielka

porozumienia z in n ym i k ra jam i, 
k tó re  podpisały tra k ta t pokojo­
w y  w  spraw ie wprowadzenia

B rytan ia , ira n c ja  i Związek Ra- j stałego reżimu dla  wolnego ob-
cztecki, zgodnie z protokółem  1 - -
Rady M in is trów  Spraw  Zagra­
nicznych 4 m ocarstw z dnia 12 
grudnia 1948 r „  zobowiązały się 
zapewnić w ybór gubernatora 
wolnego obszaru T riestu  przez 
Radę Bezpieczeństwa, z chw ilą

szaru, ja k  to  przew idziano w  
traktacie , okazało się n iem ożli­
w e“ . Jednakże fa k ty  związane 
ze stanowiskiem  USA i W ie ik ie j 
B ry ta n ii w  Radzie Bezpieczeń­
stwa podczas dyskusji nad kw e­
stią m ianow ania gubernatora

poko jow i i bezpieczeństwu w  tej 
części Europy.

W  zw iązku z powyższym rząd 
radziecki uważa za konieczne 
oświadczyć, że cała odpowie­
dzialność za następstwa tego ja ­
skrawego pogwałcenia tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i spada 
na rządy Stanów Zjednoczonych 
i  W ie lk ie j B ry tan ii.

Analogiczna no ta  została skie­
rowana do rządu W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

W  celu zaspokojenia rosnących potrzeb radzieckiego ro ln i­
ctwa, z taśm fa b ry k  maszyn ro ln iczych schodzą stale nowe 
maszyny, przeznaczone dla kołchozów  i  sowchozów. Fabryka  
„S ie rp  i  M ło t“  w  Charkowie w ysyła  do kołchozów i  sowcho­
zów w ie lk ie  pa rtie  nowych m łoca rn i MKS-100 i  agregatów do 
zgarn ian ia  i  zbierania słomy.

l \a  zd jęc iu : montaż agregatu do zgarniania i  zbierania słomy.
Foto CAF

Ogólnokrajowy Zjazd Czechosłowacki 
w sprawie pokojowego uregulowania kwestii niemieckiej

PRAGA. 11 bm. odbył się w  
Pradze Ogólnokrajowy Zjazd 
Czechosłowacki w  sprawie po­
kojowego uregulowania kwestii 
niemieckiej, w  którym wzięło 
udział 5 tysięcy delegatów z ca­
łe j Republiki.

klasy robotniczej całego świata 
może zapobiec wojennym knowaniom imperialistów

Przem ów ienie W . Kłosietnicza na I I I  Swiatouigm Kongresie Zw iązków  Zawodowych
W IED EŃ. Podczas obrad III Światowego Kongresu Związ­

ków Zawodowych w Wiedniu wygłosił przemówienie przewod­
niczący CRZZ, W iktor Kłostewlcz, który oświadczył m. in.:

Idea jedności dzia łania mas 
pracujących w  skali k ra jow e j i 
m iędzynarodowej zna jduje peł­
ne poparcie ze strony klasy ro­
botniczej państw obozu pokoju 
i  dem okracji, w  tym  również ze 
strony po lskie j klasy robotn i­
czej, zrzeszonej w jedno litych  
związkach zawodowych.

Następnie mówca przedstaw ił 
dane cyfrowe, ilus tru jące  osią­
gnięcia Polski Ludowej, po czym 
ośw iadczył:

Poważne znaczenie dla ugrun­
towania jedności klasy robotni­
czej w krajach azjatyckich po­
siadają osiągnięcia chińskich 
związków zawodowych, przed 
którymi ustrój ludowo -  demo­
kratyczny otworzył ogromne

sym patią i ca łkow itym  popar­
ciem przez polskie masy pracu­
jące, ja ko  poważny czynn ik  w 
cementowaniu jedności m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego 
i w  um acnianiu obozu pokoju.

N ie bez słuszności heroldow ie 
nowej w o jny i ich satelic i w idzą 
w um acnianiu jedności klasy 
robotniczej potężną tamę prze­
c iw  groźbie wojenne j nawałnicy, 
i n ie  można się im  zbytn io  dzi­
w ić, że z taką zaciekłością usi­
łu ją  tę tamę wyszczerbić, posłu­
gując się usłużnym i pachołkami 
kupow anym i za m iskę socze­
wicy.

G łów ną ro lę  w  te j brudnej 
robocie odgryw ają praw icow i 
przywódcy żółtych zw iązków

możliwości rozwoju, co w ykazał! ¿a w n i. agenci w yw iadów , nasy-
tegoroczny Kongres Chińskich 
Związków Zawodowych.

Narastające z olbrzym ią siłą 
w a lk i ludów  kolon ialnych o 
słuszne i spraw iedliw e prawa, 
o wolność i niezawisłość naro­
dową, których siłą napędową 
jest klasa robotnicza, zrzeszona 
w  postępowych związkach za­
wodowych, darzone są gorącą

łan i do szeregów związkowych 
przez im peria lizm  am erykański.

Im peria lizm  ucieka się rów ­
nocześnie w  swoich dążeniach, 
zm ierzających do osłabienia jed­
ności klasy robotniczej, do in­
nych, subtelniejszych środków, 
nadużywając dla swoich n ik ­
czemnych celów uczucia ludzi 
re lig ijn ych  w  oparciu o reakcy j­
ne koła watykańskie.

W ym owne b y ły  fa k ty  u ja w ­
nione ostatn io w  Polsce na pro­
cesie antyludowego ośrodka dy­
wersyjnego, kierowanego przez 
biskupa Kaczm arka. Proces ten 
odsłonił całą nicość m ora lną re­
akcjon istów , k tórzy  pała jąc n ie­
nawiścią do ruchu robotniczego 
i do wszystkiego co postępowe, 
nie w aha li się wykorzystyw ać 
swe wysokie godności kościelne, 
aby iść drogą rozb ijan ia  ruchu 
robotniczego przed wojną, a na­
stępnie wysługiwać się h itle ro w ­
com, frym arczyć ziem ią polską, 
podżegać do nowej w o jny, szpie­
gostwa i sabotażu, a więc drogą 
nie mającą nic wspólnego z re- 
lig ią , ale za to zgodną z dyre­
k tyw am i i p lanam j po litycznym i 
im peria listycznych patronów  
W atykanu.

Biorąc pod nwagę zasadnicze 
znaczenie problemu Niemiec dla 
sprawy pokoju światowego, 
podkreślone przez tow . S a illan- 
ta w  jego referacie, delegacja 
polska popiera w pełni propo­
zycję przyjęcia apelu, wzywają­
cego pracujących Niemiec i ca­
łej Europy do ustanowienia jed­
nolitego frontu klasy robotniczej 
ze wszystkimi demokratycznymi, 
antyfaszystowskimi silami na 
świecfe. Apel ten miałby na ce­

lu niedopuszczenie do odrodze­
nia w Niemczech zarzewia no­
w ej wojny oraz przeciwdziałanie 
zagrożeniu pokoju w Europie i 
na całym świecie.

Jest w  naszej . mocy zn iw e­
czyć zagrożenie pokoju św iato­
wego przez neoh itlerow ski 
W ehrmacht. Mogą to  uczynić 
zespoleni w  jedności działania 
robotnicy w oparciu o słuszne, 
pokojowe propozycje Związku 
Radzieckiego i pokojowe dąże­
nia NRD, stanowiącej bazę dla 
w a lk i o zjednoczenie Niemiec 
pokojowych i demokratycznych.

Sądzę, towarzysze, że nasz o- 
becny Kongres, odbywający się 
na fa li ogromnego wzrostu dą­
żeń jednościowych klasy robot­
niczej wokót SFZZ, będzie sta­
now ić poważny w kład w  rea li­
zację wysuniętych przez ostatni 
Kongres Pokoju postulatów w  
sprawie spotkania przedsta­
w ic ie li rządów w ie lk ich  mo­
carstw dla pokojowego rozw ią­
zania w  drodze rokowań wszyst­
kich spornych problem ów m ię­
dzynarodowych. Jedność mię­
dzynarodowej klasy robotniczej 
zdoła zapobiec powstawaniu no­
wych ośrodków niepokoju i 
groźbie nowej wojny.

Na zjeździe obecni b y li:  p re ­
m ie r V. S iroky  i  członkowie 
rządu, przedstaw icie le Św iato­
w ej Rady Pokoju, p rzedstaw i­
ciele KC  KPCz, oraz w ie lu  w y ­
b itnych  p rzedstaw ic ie li św iata 
politycznego 1 ku ltu ra lnego.

Na zjazd p rz y b y ły  delegacje 
zagraniczne ze Zw iązku Ra­
dzieckiego, Polski, B e lg ii, NRD, 
N iem iec zachodnich, F ranc ji, 
A n g lii, A u s tr ii i  In d ii.

G łówne przem ówienie na zjeź- 
dzie w yg łos ił p rem ie r V. S iroky,

W  im ie n iu  Ś w iatow ej Rady 
P oko ju pow ita ła  Z jazd Izabella 
B lum .

W  dyskus ji w z ię li udzia ł 
przedstaw iciele wszystkich 
w arstw  społeczeństwa czechosło­
wackiego oraz delegaci zagra­
niczni.

W  im ien iu  delegacji po lsk ie j 
zabrał głos w icem arszałek Sej­
mu J. Ozga-M ichalski.

Zjazd uchwalił jednomyślnie 
rezolucję wzywającą do wzmo­
żenia w alki o zjednoczone, de­
mokratyczne, pokojowe i nieza­
wisłe Niemcy.

© w walce
przeciwka regatowi 

Adenauera
B E R LIN  — Agencja ADN po­

dała skrót referatu przewodni­
czącego Komunistycznej Partii 
Niemiec Maxa Reimanna, wy­
głoszonego na X I Plenum Kie­
rownictwa KPD.

Referat Reimanna poświęcony 
b y ł naukom, w yp ływ a jącym  z 
rezu lta tów  w yborów  do Bunde­
stagu i zadaniom K P D  w  walce
0 pokój, jedność i demokrację.

Reimann podkreślił, że przy­
czyny sukcesu Adenauera w  wy­
borach tk w ią  w  tym , iż Ade­
nauer i stojące za n im  koła im ­
perialistyczne, przy pomocy 
k ła m liw e j, demagogicznej pro­
pagandy po tra fiły  zamaskować 
swe m ilitarystyczne, antynaro- 
dowe plany i tym  samym wpro­
wadzić w  błąd wyborców.

Rezultaty wyborów — s tw ie r­
dz ił następnie Reimann — to 
nauka dla wszystkich demokra­
tów i patriotów, dla wszystkich 
ludzi miłujących pokój w  Niem­
czech zachodnich. Nauka ta 
świadczy o tym, że sukces i 
zwycięstwo można osiągnąć tyl­
ko drogą utworzenia jednolite­
go frontu wszystkich przeciwni­
ków Adenauera, wszystkich 
zwolenników pokoju i pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec na 
demokratycznej podstawie. 
e Naczelne zadanie klasy robot­
niczej, wszystkich miłujących 
pokój ludzi i wszystkich demo­
kratów w Niemczech zachod­
nich polega na tym, aby nie do­
puścić do wprowadzenia w  ży­
cie układów wojennych z Bonn
1 Paryża, aby przeszkodzić Ade- 
nauerowi w jego polityce pogłę­
bienia rozbicia Niemiec.

W yrok
w procesie szpiegów  

i dywerscinfów  
amerykańskich  
w Bukareszcie

B U KAR ESZT. Jak ju ż  poda­
w aliśm y, przed T rybunałem  
W ojskowym  w Bukareszcie to ­
czył się proces grupy szpiegów 
i dyw ersantów zrzuconych na 
spadochronach przez w yw iad a - 
m erykański na te ry to riu m  Ru­
m uńskie j R epublik i Ludowej.

W dniu 12 października T ry ­
bunał W ojskowy w yda ł w yrok.

13 szpiegów i dywersantów, 
w tej liczbie Tanase Alexandru, 
Popovici MIrcea, Golea loan, 
Samoila loan i Pop Gavrila ska­
zanych zostało na karę śmierci.

Oskarżona Elena Stetin ska­
zana została na 25 lat ciężkich 
robót, a oskarżony Alexandru 
Popovici na 20 lat więzienia. O- 
skarżony Bebi Toma, k tó ry  od 
razu po zrzuceniu go na te ry ­
to rium  rum uńskie zgłosił się do 
organów bezpieczeństwa pań­
stwowego, przekazał im broń i 
inne m ateria ły  oraz opowiedział 
ja k ie  zadania mu zlecono — zo­
stał skazany na 3 lata więzie­
nia. L iczn i przedstaw iciele spo­
łeczeństwa rum uńskiego zebrani 
na sali p rzy ję li w y ro k  z gorącą 
aprobatą.

■
H

Stronniczy sędzia

SZTANDAH
MŁODYCH

Haid M tocykEowy LPZ 
— byt dalssym sprawdsissnem 
przygotow ania zawodników

W d n ia ch  od  9 do l l  bm . o d b y ł 
się i v  O g ó ln o p o ls k i M o to c y k lo w y  
R a i cl P a tro lo w o  -  M e ld u n k o w y
zo rg a n iz o w a n y  p rzez L ig ę  P rz y ­
ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  z o k a z ji T y g o d ­
n ia  L P Ż  i X - te j  ro c z n ic y  W o jska  
P o lsk iego .

R a id y  p a tro lo w o  -  m e ld u n k o ­
we L P Ż  łau-' dc te c h n ik ę  ja z d y  z 
szereg iem  p ró b  w o js k o w y c h  i  te ­
c h n ic z n y c h  poc ią g a ją  swą a tra k ­
c y jn o ś c ią . zm usza ją  z a w o d n ik ó w  
do w y k a z y w a n ia  s ię  w ła sn ą  in i ­
c ja ty w ą .

T ra sa  i v  R a id u  L P Ż , k tó r y  
ś m ia ło  m ożna  nazw ać ra id e m -g i-  
g an tem , w y n o s iła  pon a d  1000 k m  
i  p ro w a d z iła  p rzez  te re n y  w o je ­
w ó d z tw : w a rsza w sk ie g o , k ie le c k ie ­
go, lu b e ls k ie g o  I b ia ło s to c k ie g o . 
Z naczną  część tra s y  ra id u  (o ko ło  
400 k m ) z a w o d n ic y  m u s ie li p o ko ­
nać  w , nocy , p rz y  czym  w ie le  o d ­
c in k ó w  tra s y  p ro w a d z iło  przez 
b a rd zo  t ru d n y  te re n  ( re jo n  G ó r 
Ś w ię to k rz y s k ic h ). N a  uw agę  za­
s łu g u je  ró w n ie ż  fa k t ,  że w  ra jd z ie  
p u n k to w a n o  z a w o d n ik ó w  g ru p o w o  
— ja k o  poszczególne p a tro le  (3 za­
w o d n ik ó w ), w d ra ż a ją c  ic h  ty m  sa . 
m y m  do ja z d y  ze spo ło w e j.

O becny, IV  R a id  P a tro lo w o  
M e ld u n k o w y , b y ł p o d su m o w a n ie m  
dośw iadczeń  ro czn e j p ra c y  m o to ­
ro w c ó w  L P Ż . B r a li  w  n im  u d z ia ł 
n ie  t y lk o  z a w o d n ic y  L P Ż , a le  ró w ­
n ie ż  m o to c y k liś c i zrzeszeń s p o rto ­
w y c h : C W K S , G w a rd ii ,  O g n iw a , 
G ó rn ik a , S ta li,  L Z S , B u d o w la n y c h  
o ra z  K S  L o tn ik .

B io rą c  u d z ia ł w  H a łd z ie  L P Ż , 
z a w o d n ic y  in n y c h  zrzeszeń s p ra w ­
d z il i  sw o je  u m ie ję tn o ś c i w  z a k re ­
s ie  s p o rtó w  o b ro n n y c h , a po p o ­
w ro c ie  do  sw y c h  k lu b ó w  p rz y c z y ­
n ią  się n ie w ą tp liw ie  do ic h  p op u ­
la ry z o w a n ia  i  u m a so w ie n ia . P o ­
n a d to  ce le m  R a id u  b y ło  sp raw d ze ­
n ie  p rz y d a tn o ś c i m o to c y k li  k r a jo ­
w e j p ro d u k c j i  do tego ro d z a ju  im ­
p rez .

★
D o  z a w o d n ik ó w  z e b ra n y c h  w 

d n iu  rozpoczęcia  ra id u , t j .  9 bm . 
n a  P ły c ie  C z e rn ia k o w s k ie j w  W a r­

szaw ie, p rz e m ó w ił P rezes Za­
rządu  G łó w n e g o  L P 2  — gen. b ry g . 
Józe f . T u rs k i,  p o d k re ś la ją c  duże 
znaczen ie  p ro p a g an d o w e  i  p o l i ty ­
czne ra id u , k tó re g o  trasa  p rze - 

i b iega ła  s z la k a m i z w y c ię s k ic h  w a ’ k  
‘ W o jska  P o lsk ie g o  i  A r m i i  Ra­

d z ie c k ie j.
S ta r tu ją c e  w  d w u m in u to w y c h  

odstępach  p a tro le , ju ż  po p ie rw ­
szych k ilk u d z ie s ię c iu  k ilo m e tra c h , 
s iln ie  się z ró ż n ic o w a ły . N ie z w y k le  
tru d n e  w a ru n k i n ocn e j ja z d y  pa­
tro lo w e j,  ju ż  na w s tę p ie  w y e li­
m in o w a ły  m n ie j o dp o rn e  za ło g i. 
P ię k n y  p rz y k ła d  ja z d y  zespo łow e j 
d a ł w  ty m  o k re s ie  p a tro l L P Ż  /. 
W a rsza w y, k tó re g o  z a w o d n ik  K u ­
ba Is k i, po u szkod ze n iu  re f le k to ra  
b y ł p ro w a d z o n y  p rzez sw ych  k o ­
legów  P a w lu k a  i  Je z ie rską , dz ię is i 
czem u u k o ń c z y ł t r u d n y  e ta p  noc­
n y .

Po k r ó tk im  o d p o c z y n k u  w  L u ­
b lin ie , p a tro le  w y s ta r to w a ły  do 
B ia łe g o s to k u , w  k tó r y m  z a w o d n i­
cy  sp ę d z ili noc  i  w  d n iu  11 bm , 
w y s ta r to w a li do e tapu  B ia ły s to k — 
W arszaw a. W  czasie c a łe j tra s y  
ra id u  p a tro le  p rz e c h o d z iły  szereg 
p ró b  w o js k o w o  -  te c h n ic z n y c h  i  
czys to  s p o rto w y c h  ja k :  r z u ty  g ra ­
natem , s trz e la n ie , jazd a  w  masce 
p rz e c iw g a z o w e j, ro z ru c h  s i ln ik a  i  
p o k o n y w a n ie  tz w . ..o d c in k ó w  k o n ­
tro lo w a n y c h “ , w  k tó ry c h  ocen ia ­
no  te c h n ik ę  ja z d y .

W  w y n ik u  u p o rc z y w e j i  a m b itn e j 
w a lk i  na tra s ie  z w y c ię ż y ł p a tro l 
K S  L o tn ik  w  s k ła d z ie : O w cza rek , 
U rb a n ia k  i  S zu b e rt, p rzed  p a tro ­
le m  C W K S -u . Z w y c ię s k i p a tro l 
z d o b y ł n a g ro d ę  M a rsza łka  P o ls k i 
K o n s ta n te g o  R okossow skiego.

N a p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  n ie ­
z w y k le  sp rężys ta  o rg a n iz a c ja  ra i­
du, zabezp ieczen ie  ra id u  w  sp raw ­
n ie  fu n k c jo n u ją c ą  łączność ra d io ­
w ą j o b se rw a c ję  tra s y  z p o w ie trz a , 
co o bo k  w ie lk ie g o  w k ła d u  p ra c y  
k ie ro w n ic tw a  ra id u , p rz y c z y n iło  
się do da lsze j p o p u la ry z a c ji ra i-  
d ów  p a tro lo w o  -  m e ld u n k o w y c h  
w ś ród  spo łeczeństw a  i l ic z n ie  "ze­
b ra n e j na  tra s ie  m ło d z ie ż y .

A N D R Z E J  Z IE M IN S K I

Gwiaździsty lotniczy zlot 
z okazji 10-lecia WP

N a  lo tn is k o  A e ro k lu b u  W arszaw ­
sk iego  — G o c ła w e k  p rz y b y ły  w  
p o łu d n ie  12 bm . na m aszynach  
CSS 13 za ło g i lf t-c iu  a e ro k lu b ó w  
o k rę g o w y c h , u cze s tn iczą cych  w  
G w ia ź d z is ty m  t Z lo c ie  S a m o lo to ­
w y m , z o rg a n iź o w a n y m  przez Z a ­
rzą d  G łó w n y  L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o ł­
n ie rz a  w  ra m ach  T y g o d n ia  L P Z  
d la  uczczen ia  10-lecia L ud o w e g o  
W o jska  P o lsk iego . P rz y b y w a ją ­
c y c h  p o w ita ł na lo tn is k u  prezes 
Z a rz ą d u  G łów nego  L P Ż  — gen. 
b ry g . T u rs k i,  k tó r y  p rz y ją ł  m e l­
d u n k i poszczegó lnych  o k rę g ó w  o 
n o w y c h  o s ią g n ię c iach  lo tn ic tw a  
spo rto w e g o  w  d z ie d z in ie  o rg a n i­
z a c y jn e j o raz w  za kres ie  poz io m u  
w y s z k o le n ia  fa ch ó w e g o  i  p o li ty c z ­
nego. Z lo t  m ia ł c h a ra k te r  w y c z y ­
n o w e j im p re z y  s p o rto w e j. P u n k to ­
w ano  od le g ło ść  lą d o w a n ia  w  p ro ­
s to ką c ie  o tw a r ty m , p u n k tu a ln o ś ć  
p rz y b y c ia , p oz iom  p rz y g o to w a n ia  
n a w ig a c y jn e g o , u trz y m a n ie  w ska ­
za ne j w y so ko śc i lo tu , ja k o ś ć  i 
szyb kość  ko tw ic z e n ia  o ra z  stan 
te c h n ic z n y  sp rzę tu . P ie rw sze  m ie j­
sce za ję ta  za łoga poznańska, p ilo t  
S zym czak i m e c h a n ik  F i l ip ia k  -  
«78 p k t.  p rzed  za łogą w ro c ła w s k ą  
— O le ks ie w icz , K o p n ia k  — 655 p k t. 
i  b ia ło s to c k a  — B a rto s ie w ic z , K o - 
le jd a  — 633 p k t.

P u n k tu a ln ie  o godz. 12-ej w  o~ 
zn aczonym  na  m u ra w ie  lo tn is k a  
p ro s to k ą c ie  o tw a r ty m , w zo ro w o  
p rz y z ie m ia  m aszynę  zd ob yw ca  I I I  
m ie js c a  — B a rto s ie w ic z  (B ia ły ­
s to k ). N ie m a l d o k ła d n ie  w  ozna ­
czo nych  odstępach  czasu lą d u ją  
K w ia tk o w s k i (L u b lin )  1 W ó jc ic k i 
(Rzeszów). P rzez przedw czesne  
p rz y z ie m ie n ie  tr a c i  p u n k ty  W as i­
le w s k i (K ra k ó w ). P o p ra w n ie  lą d u ­
je  S tu d e n c k i (B ie ls k o ). D uże  u- 
znan ie  b u d z i bezb łę dn e  i  pew ne  
lą d o w a n ie  O le k s ie w ic z a  (W ro c ­

ła w ), z d o b y w c y  I  m ie js c a  w  za­
k re s ie  p rz y g o to w a n ia  n a w ig a c y j­
nego i  I I  m ie jsca  w  p u n k ta c ji  o - 
g ó ln e j Z lo tu . W b la ska ch  cze rw o ­
n y c h  ra k ie t ,  z  w y łą c z o n y m  w s k u ­
te k  b ra k u  b e n z y n y  s iln ik ie m  — 
p rzech o d z i tu ż  n a d  o k a la ją c y m i 
lo tn is k o  d ru ta m i i  w a łe m  z ie m ­
n y m  m ło d a  p ilo tk a  o k rę g u  b y d ­
gosk iego  — W o ja n o w s k a , dem on­
s tru ją c  v / ta k  tru d n e j s y tu a c ji  
ba rdzo  d ob re  o pa n o w a n ie  m aszy­
n y .

P o d sum o w an ie  w y n ik ó w  p rz y ­
n io s ło  n as tę pu jące  re z u lta ty :  

P u n k tu a ln o ś ć  lą d o w a n ia : l )
S zym czak, F i l ip ia k  (P oznań) — 5 
sek., 2) B a rto s ie w ic z , K o le jd a  
(B ia ły s to k )  — 20 sek., 3) O le ks ie - 
w icz , K o p n ia k  (W ro c ła w ) — 25 sek, 

d ługość lą d o w a n ia  w  p ro s to k ą ­
cie o tw a r ty m : l ł  K lo m b k a , K ę ­
d z io re k  (Łódź) 108,15 m , 2) O leks e- 
w ic z . K o p n ia k  (W ro c ła w ) 113,)0 m , 
3) B a rto s ie w ic z , K o le jd a  (B ia ły ­
s to k ) 122,90 rn ;

ja k o ś ć  p rz y g o to w a n ia  n a w ig a ­
c y jn e g o : i )  O le k s ie w ic z , K o n n ia k  
(W ro c ła w ) 100 p k t. ,  2) K w ia tk o w ­
sk i, M e la  (L u b lin )  ioi> p k t.,  3) 
K lo m b k a , K ę d z io r e k  (Łódź) 73 
p k t . ;

u trz y m a n ie  w skaza n e j w ysokoś­
c i lo tu :  i )  S zym cza k , F i l ip ia k  (P o­
znań) 200 p k t.,  2) K lo m b k a , K ę ­
d z io re k  (Łódź) 200 p k t.,  3) W o ja ­
n ow ska , W e so ło w sk i (B ydgoszcz) 
200 p k t . ;

k o tw ic z e n ie  1 s tan  te c h n ic z n y : 
1) K lo m b k a , K ę d z io re k  (Łódź) 145 
p k t. .  Z) S zym cza k , F i l ip ia k  (Poz­
nań) 130 p k t . ,  3) K o łłą ta j,  S p y­
ch a ła  (O lsz tyn ) 115 p k t . ;

p u n k ta c ja  o g ó ln a : 1) S zym czak, 
F i l ip ia k  (P oznań) — 67B p k t.,  ?) 
O le ks ie w icz , K o p n ia k  (W ro c ła w ) 
“  635 p k t. ,  3) B a rto s ie w ic z , K o le j­
da (B ia ły s to k )  — 633 p k t.

Turniej szachowy w Zurichu

1001... 1002.... 1003..

Z U R IC H . N a  m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  sza cho w ym  w  Z u r ic h u  
ro zeg ra n o  23 ru nd ę  S ta h lb e rg  
(S zw ec ja ) u le g ł G U g orle zo w i (J u ­
g os ła w ia ). K e ie s  (ZSRR) w y g ra ł 
z H e lle re m  (ZSR R ). P a r t ie  T a jm a -  
n o w  (ZS R R ) — E uve  (H o la n d ia ) i 
P e tro s ja n  (ZSR R ) — A w e rb a ch  
(ZSRR) z a k o ń c z y ły  się  re m isa m i.

P a r t ie  K o to w  (ZSR R ) — Reszew - 
s k y  (U S A ), B ro n s z te in  (ZSR R ) — 
BO lesiaws.ki (ZSRR) ( Szabo (Wę­
g ry )  — N a jd o r f  (A rg e n ty n a ) o d ło ­
żono.

W o d ło żo ne j p a r t i i  z  22 ru n d y  
tu r n ie ju  R eszew sky (U S A ) w y g ra ł 
z B o le s ia w s k im  (ZSRR).
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Odpowiadamy  ̂ na pytania naszych czytelników

Czym są układy z Bonn i Paryża?
W ielu naszych czyte ln ików  zapytuje ja ka  jest treść i  istota uk ładów  z Bonn i  Paryża i  d la ­

czego móvH się że stanowią one przeszkodę w  poko jow ym  uregu low an iu  problem u N ie­
miec Zamieszczamy poniżej a r ty k u ł na ten temat. Sądzimy, że pomoże on czyte ln ikom  w  w y ­
jaśn ien iu  w ą tp liw o śc i Red.

Powojenna p o lityka  Stanów 
Zjednoczonych, u podstaw k tó ­
re j leżą plany zdobycia pano­
wania nad światem , zmierza do 
utworzenia wojskow ych soju­
szów skierowanych swym  o- 
strzem przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej, k tóre to k ra je  
stoją na przeszkodzie rea lizacji 
planów podżegaczy wojennych.

Nie jest dziś dla nikogo ta­
jem nicą — co starają się ukryć  
im peria liśc i — że koła rządzące 
USA w swych pianach rozpęta­
nia nowej rzezi św iatowej sta­
w ia ją  w  pierwszym  rzędzie 
na Niemcy zachodnie, z k tórych 
pragną uczynić zarzewie agresji 
w  Europie. M on tu jąc b lok an­
tyradzieck i w Europie, podżega­
cze w o jenni s taw ia ją  na N iem ­
cy zachodnie jako  na ośrodek 
h itle row sk ich  elem entów odwe­
tow ych i m ilita rys tycznych , bę­
dący równocześnie potężnym a r­
senałem p rodukc ji wojennej. 
Dlatego też koła rządzące k ra ­
jó w  zachodnich nie zgadzają 
się na zjednoczenie Niemiec w 
jedno, pokojowe i dem okratycz­
ne państwo i wiążą Niemcy za­
chodnie agresyw nym i uk ładam i 
w o jennym i.

A m erykańsk i dz ienn ik „N ew  
Y ork  T im es" pisał, że „bez N ie­
m iec zachodnich nie jesteśmy u) 
stanie zdziałać niczego przeciw ­
ko ZSRR  i  jego sate litom ".

W ciągnięciu N iem iec do u tw o ­
rzonego już wcześniej, bo w  ro­
ku 1949, agresywnego bloku 
atlantyckiego — k tó ry  jest w 
pełnym  tego słowa znaczeniu 
przymierzem wojskow ym , sk ie­
row anym  przeciwko wolnym  na­
rodom —  służą układy zawarte

i w  Bonn i Paryżu. S taje więc 
przed nami pytanie: czym są 
te układy i ja k ie  jest ich prze­
znaczenie?

Okupacja do roku 2002
Dnia 26 m aja 1952 roku rządy 

j USA, A n g lii i F rancji wraz z 
| rządem Adenauera podpisały 
| „traktat o stosunkach między 
; trzema mocarstwami a Niemiec­
ką Republiką Federalną“. Układ 

! ten, od m iasta w którym  został 
I podpisany, znany jest ja ko  „u - 
! k ład boński“ . W dzień później. 
27 maja 1952 roku, rządy Fran­
c ji, W łoch, Belg ii, H o land ii i 
Luksemburga podpisały porozu­
mienie o utworzeniu „Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej“. U- 
klad ten znany jest pod nazwą 
„uk ładu  paryskiego“ . Oba te u- 
Idady wiążą swych uczestników 
na okres lat 50-ciu z agresyw­
nym  paktem a tlan tyck im .

„U k ła d  boński“  przew iduje, że 
Niemcy zachodnie pomimo fo r­
malnego zniesienia s tatutu oku­
pacyjnego pozostają od momentu 
podpisania układu hż do roku 
2002 w  sytuacji państwa zależ­
nego, podporządkowanego w  zu­
pełności trzem mocarstwom o- 
kupującym . U kład ten zezwala 
USA. A n g lii i F rancji na u trzy­
manie w  tym  'okresie w Niem­
czech zachodnich swych w ojsk 
z nieograniczonym  prawem 
w trącania się w  spraw y we­
wnętrzne te j części Niemiec. >

Narzędzie walki przeciw 
pokojowi i demokracji

Układ podpisany przez Ade­
nauera w Bonn służy kołom im ­

peria lis tycznym  dła um ocnienia 
reakcyjnego rządu bońskiego, 
d la  um ożliw ien ia  n ieskrępowa­
ne j działa lności związanych z 
n im  s ił m ilita rys tycznych. Nie 
wspom ina on nawet słowem o 
ustalonych w  Poczdamie w  r. 
1945 decyzjach przeprowadzenia 
de m ilita ryzac ji, lik w id a c ji fa - 
szyzmu i  m onopolistycznej bazy 
agresji. U m ożliw ia jąc n ieskrę­
powaną działalność ugrupow a­
niom  odwetowców, re w iz jo n i­
stów, m ilita rys tów  i  jaw nych  fa ­
szystów w  i-odzaju na jró żn ie j­
szych „B .D .J .-tów “ , „S oldaten- 
bundów “ i  innych organizacji, 
uk ład ten przew iduje „w  razie 
potrzeby" podjęcie „odpow ied­
n ich  kroków “  ze strony trzech 
m ocarstw  „w  stosunku do osób 
i organ izacji zagrażających bez­
pieczeństwu w ew nętrznem u" re­
p u b lik i bońskiej. Te „osoby“  i 
„organizacje“  to wszyscy ci, k tó ­
rzy  aktyw n ie  przeciw staw ia ją  
się reakcyjne j po lityce A de­
nauera, to w szystkie te s iły  de­
mokratyczne, k tó re  walczą prze­
c iw ko rem ilita ryza c ji, faszyzacji, 
o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec.

„Układ boński“ jest więc na- 
; rzędziem w a ik i przeciwko siłom 
pokoju i dem okracji. Pozbawia 
on ludność zachodnio-niemiecką 
możności swobodnego decydo­
wania o swym  losie i nakłada­
jąc na nią ogromne ciężary po­
datkowe (za koszty okupacji pła­
cą Niemcy) skazuje ją  na długo­
le tn ią  wegetację w  warunkach 
okupacji.

Układ zezwala rów nież mono­
polom zachodnio -  niem ieckim  
na produkcję  b ron i i  na prowa­

dzenie prac badawczych nad 
bronią atomową oraz bakterio ­
logiczną.

Po starej drodze 
awantur wojennych...

M iiita ry ś c i zachodnio -  n ie­
m ieccy, przy poparciu swych 
am erykańskich mocodawców, 
pchają N iemcy po starej drodze 
aw an tu r wojennych.

„W  imię tego celu —  m ów ił 
tow . M alenkow do członków de­
legacji rządowej NRD — prze­
kształcają oni Niemcy zachodnie 
w narzędzie agresywnej polityki 
bloku północno-atlantyckiego,

W imię tego celu spętali oni 
Niemcy zachodnie tzw. „ukła­
dem bońskim", cięższym i bar­
dziej poniżającym dla narodu 
niemieckiego niż traktat wersal­
ski. Jak wiadomo, traktat wer­
salski nie wprowadzał podziału 
Niemiec i przewidywał częściową 
okupację Niemiec na okres 15-tu 
lat. Natomiast układ boński dzie­
li Niemcy na części i przekształ­
ca Niemcy zachodnie w lenną 
prowincję obcego państwa oraz 
legalizuje okupację całych Nie­
miec zachodnich na okres 50 
lat".

Autorom  „uk ładu  bońskiego" 
chodzi na jw yraźn ie j o zachowa­
nie N iem iec zachodnich tak im i, 
ja k im i były Niemcy h itle row skie  
przed ich rozbiciem, bowiem 
ty lk o  tak ie  Niemcy nadają się 
do rea lizac ji celów i zadań jak ie  
s taw ia ją  przed n im i, agresywne 
koła zachodnie. Bo oto odbudo­
w yw any w  Niemczech zachod­
nich pod k ie row n ictw em  h itle ­
row skich generałów i innych od­
wetowców „W ehrm acht“  ma stać 
się trzonem  „a rm ii europejskie j“ , 
będącej organem „w spólnoty eu­
rope jsk ie j“ , służącej agresywnym 
celom b loku atlantyckiego,

Likwidacja 
niezależności krajów 

zachodnich
„U k ła d  parysk i“  przew idują­

cy stworzenie „a rm ii europej­
sk ie j“  lik w id u je  w  istocie rze­
czy niezależne arm ie narodowe 
F rancji, W łoch, Belgii, H o landii 
i Luksemburga w  drodze połą­
czenia ich z odbudowanym  
„W ehrm achtem “ , k tó ry  ze wzglę 
du na jakość i ilość swych dy­
w iz ji ma w  n ie j odgrywać de­
cydującą rolę. T ak więc włącza 
się N iem cy zachodnie do agre­
sywnego paktu atlantyckiego, 
którego siłam i zbro jnym i dowo­
dzą generałow ie amerykańscy.

W myśl „uk ładu  paryskiego' 
„a rm ia  europejska“  ma być pod­
porządkowana „kom isa ria tow i 
europejskie j wspólnoty obron­
ne j“ , w k tó rym  decyzje podej­
mowane są większością dwóch 
trzecich głosów, przy czym są 
one obliczane' według „w k ładu  
d y w iz ji“ . Ponieważ kontyngen­
ty  „W ehrm achtu“  mającego 
wejść w  skład „a rm ii europej­
s k ie j"  stale się zwiększają, ła tw o 
sobie wyobrazić upośledzenie ta­
k ich k ra jów  ja k  Belgia czy Ho­
landia, a nawet ja k  Francja. Je­
ś li dodamy, że na naczelnych 
stanowiskach w  „a rm ii europej­
s k ie j"  m ają znaleźć się by li ge- 
herałow ie hitlerowscy tacy jak 
Speidel, Schwerin i  M anteuffe l, 
n ie  trudno stąd będzie w yw n io ­
skować, że arm ia ta ma być nie 
ty le  „europejską" ile  „adenaue- 
row ską“ .

„U k ła d  parysk i“  przew iduje, 
że jednostki „W ehrm achtu“  bę­
dą stacjonowały we wszystkich 
kra jach będących uczestnikami 
układu. Tak w ięc gkupacyjne

w o jska niem ieckie m ają się stać 
ponownie żandarmem Europy. 
U m ożliw i to Adenauerow i prze­
kształcenie Europy zachodniej 
według starych h itle row skich  
wzorów —w  więzienie narodów.

Układy i  Bonn I Paryża 
utrwalała rozbicie 

Niemiec
Im peria liśc i będąc żywotn ie 

zainteresowani w  rozbiciu N ie­
miec,: w przekształceniu Niemiec 
zachodnich w  ognisko agresji, 
udzielają poparcia siłom reakcji, 
na czele których stoi Adenauer. 
D obitnym  tego przykładem  jest 
poparcie jakiego udz ie liły^U S A  
Adenauerow i w okresie wybo­
rów . Boński „ fu e h re r“  zachęco­
ny tym  poparciem, jeszcze ener­
gicznie j występuje przeciwko po­
ko jow i, przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie.

Jednocześnie wzmaga się w a l­
ka narodu niem ieckiego szcze­
góln ie w  N iem ieckie j Repu­
blice Dem okratycznej i . naro­
dów sąsiadujących z Niemcami 
o utrzym anie pokoju, o  pokojo­
we uregulow anie spornych pro­
blem ów m iędzynarodowych.

Narody zdają sobie sprawę, że 
„włączenie Niemiec do „armii 
europejskiej“ i zarazem do blo­
ku północno -  atlantyckiego — 
ja k  głosi nota rządu ZSRR do 
rządów F ranc ji, W. B ry ta n ii i 
USA —  będzie oznaczało, że nie 
można już będzie traktować Nie­
miec zachodnich jako państwa 
miłującego pokój. Włączenie 
Niemiec zachodnich do „armii 
europejskiej“ i bloku północno­
atlantyckiego uniemożliwi połą­
czenie Niemiec zachodnich i 
wschodnich w jednolite pań­
stwo“.

IV ten sposób działalność Ade­
nauera i popierających go kó ł 
m ilita rystycznych na Zachodzie 
zm ierzających do ra ty f ik a c ji i 
wprowadzenia w  życie uk ładów  
z Bonn i Paryża jes t sprzeczna

z układem  poczdamskim 1 nie 
ma nic wspólnego z interesami 
zjednoczenia Niemiec, a w ięc z 
interesam i pokoju w  Europie.

Nie chcemy 
Europy Adenauera

Adenauer po swym  zwycię­
stw ie wyborczym  stał się jesz­
cze bardziej bezczelnym. Jego 
pogróżkom wobec NRD i Polski 
towarzyszył ponowny szantaż 
wobec F ranc ji. Adenauer zagro­
zi! F rancji, że jeśli me zechce 
ra ty fikow ać  układu paryskiego, 
to  N iemcy zachodnie wysta­
w ią samodzielny „W ehrm acht“ . 
Francuzi o rien tu ją  się doskona­
le, że tak czy owak — „W ehr­
m acht“  jako  trzon „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  czy też jako - „samo­
dzielna“  arm ia stanowi jednako 
poważne niebezpieczeństwo dla 
całości i niezawisłości Francji.

Generał Cochet na łamach 
praw icowego dziennika „ In fo r ­
m a tion "  pisze: „Możecie ła tw o  
przewidzieć, jaka  byłaby ro la  
F ranc ji, gdyby p ro je k t a rm iii 
europejskie j został ra ty f ik o w a ­
ny. Nastąpiłoby osłabienie po­
zyc ji f  ra n c ji na korzyść zrem i- 
iita ryzow anych Niem iec (za­
chodnich), które dysponowałyby  
bezsporną w ładzą w  zachodniej 
Europie. Ten fa k t pow in ien o- 
tw orzyć oczy w szystkim  Franęu- 
zom... F rancuzi w in n i bardzie j 
n iż  k iedyko lw iek  przeciwstaw ić  
sie. zatw ierdzeniu przez Z  grom a­
dzenie Narodowe uk ładu  o a rm ii 
europe jsk ie j“ .

. Jeszcze dosadniej określa 
sku tk i ra ty f ik a c ji EVG (niemiec­
ka nazwa układu o a rm ii euro­
pe jskie j) deputowany Barres: 
„Zgoda na Europę Adenauera 
oznaczałaby zgodę na to, aby 
Francja zn iknę ła jako naród..."

Apetyty Niemiec zachodnich 
'^poparcie jakiego udzie lają im 
USA budzą również zaniepoko­
jenie po drug ie j stronie kanału 
La Manche. B y ły  labourzystow- 
ski m in is ter obrony S h inw ell w  
przesłanym gazecie „E ven ing 
S tandard" liście stw ierdza, że 
zwycięstwo Adenauera stwarza 
„ew entualne zagrożenie pokoju  
ta Europie“  i wzywa naród an­
g ie lsk i do zachowania czujności 
wobec p o lity k i n iem ieckie j.

Poczynania Adenauera zmie­
rzające do przyspieszenia ra ty­
fik a c ji EVG w krajach, które 
ten uk ład podpisały, w yw o łu ją  
wzrost oporu w coraz szerszych 
masach narodów Europy zachod­
nie j.

Narody Europy, których in te­
resy związane są nierozłącznie 
z utrw a len iem  pokoju, występu­
ją  przeciwko knowaniom  podże­
gaczy wojennych usiłu jących za 
pomocą' narzuconych im  uk ła­
dów  wciągnąć je  do nowej rzezi 
św iatowej. W ystępują one prze­
c iw ko  polityce wskrzeszania nie­
m ieckiego m ilita ryzm u , walczą 
o pokojowe i demokratyczne roz­
wiązanie kw estii n iem ieckie j.
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